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B łu m  r e d s k e y l : ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 

B l i n  a d m ln ta tra c y ł : ul. Kopernika e. l 
parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

|» r s e d p l a t a  n a G a z e t ę  N a ro d o w a '*  
w y n o si:

w» Lwowie: na prewincył: ca granic):
miesięcznie i  kor. ił koi. 50  b. 
kwartalnie 6  „ 7  „ BO „ 1* koi 50 h,
półrocznie 18 „ 15 ,  — „ .wĘ. , — n

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „T y g o d n ik ie m  n O d  i p#w leżci“  
lub tei z warszawskim tygodnikiem „Z iarno** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40 h

„ na prowincyi O „ OO ,,
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

90 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G IO S Z E N Ii 1 F A W U P Ł A T Is
-przejmują: we L w e tr le l AdmL.iptraOj- „Gazety 
Narodowej “ ulica Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmant; we M iednir Ga lenn iii i  
Vogler (Otto Mass) Wanlfisohgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunangerg&tss 
12 — M. Duke- Nachi.: Mai. Augonfeld & Emerich 
Lessner I. Wifllzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeńe 11, 
J. Oa-neberg, II. Praterstrasze 33; Adclf Chnlaw- 
ski Yl. Getreidems'kt Nr. 13; w U nrtspnsm ic t 
Juliusz Leopo5d YII, Elisabethring 54; we P ra sk *  
łn re li, n. M.: Haasenstein & Yogler i G Daube 
k  Comp.; w P r r y z n : C. Adam Ciborowski 37 
rue d« Yarenne Pens; w H a n z r w k ,  ReieŁ- 
mann & Freudle..

CENA OGŁOSZEŃ: d ^ M z e iu a  rwy- 
u  ,|nfe na jednoszpaltowy wiersz arobnym oni* 

kiem lub jego miejsce 20 hal. — N n d e s tn n e  zi 
wiersz lab jego miejcue 60 hal. — <31—j  p o M t 
szn o ac l za wiersz lab jego miejsce 1 ker.—f*vy< 
e j tm  k s re s p s n d e n e y n  6 haL od wyroi.
Nunei Kosztuje ( ha. ar prowiseył 10 h.

(Kamera dawniejsze kosz.oji po 10 oC)

£

Z parlamentu niemieckiego
i sejmu pruskiego.

B e r l i n  13 marca.

(Częściowe zniesienie ustawy antijezuickiej. — Cen­
trum i kwestye wojskowe. — Roi prawy w izbie po­
selskiej pruskiej nad eiaiem ministra spraw we­

wnętrznych.)
Pisząc na życzenie W asze o spraw ach 

politycznych Prus i Niemiec, rozgryw ających 
się obecnie w B erlinie i jego korporacyauh 
parlam entarnych, nie mogę pom inąć na wstę- 
)ie wypadku, k tóry  sta ł się powodem niema- 

Jej wrzawy wśród publicystyki niemieckiej. 
Jesu nim zniesienie jednego z przepisów usta­
wy antijezuickiej, datującej sic z czasów tak 
zwanej walki kn lturnej, zniesienie, ogłoszone 
dzisiaj w dzienniku urzędo yym (%eichsan^ei- 
ger), o którem  przecież już  od kil h a dni wieść 
się była rozniosła.

U staw y, o której mowa, § 1 ma brzm ie­
nie następujące: Zakon tow arzystw a Jezuso­
wego i pokrewne mu zakony i im podobne 
kongregacye wykluczonymi są w obrębie rze­
szy mem.eokiej. Zakładanie takow ych wzbro­
nionemu

W paragrafie następnym  zaś daną była 
władzom policyjnym  moc dowolnego w ydala­
n ia członków zakonu, nietylko obcokrajow­
ców, ale i obywateli rzeszy, albo nakazani* 
im pobytu w pewnych miejscowościach. P r  se-

Eis teń, aczkolwiek przeciw ny zastrzeżeniu 
onstytmcyjnemu, istn iał przecież w całej mo­

cy dc dnia dzisiejszego. Niejednokrotnie pod­
nosiło w parlam encie centrum  głos swój prze­
ciwko drakońskiem u przepisowi, aż przed 
dwoma laty . wniosek zmarłego przed ro­
kiem posła wolnomyślnego R ickerta  i towa­
rzyszy, parlam ent p1 zeważną większością znie 
sienie tego paragrafu  uchwalił, a kanclerz hr. 
Billów , bowiązał się poprzeć zniesienie jego 
u  rady związkowej. Zeszedł przecież rok z o- 
kładem , zanim  po różnych pertraktacyach 
z rządam i państw  poszczególnych rada ta  
nareszoi* zdecydowła się znaczną większością 
do przychylenia się do uchw ały parlam entu. 
Z tąd  owa w rzaw a w kołach zaciekle p ro te ­
stanckich, w ołając) ;h na gw ałt na rzekomy 
try u m f centrum . Tymczasem przecież jąd ro  
przepisu banioyjnego przeciwko Jezuitom  
w paragrafie 1 ustaw y zaw arte pozostaje nie- 
tknięfeem.

Być może, że kanclerz i rząd rzeszy nie- 
nneokiej zażył w tej właśnie chwili środka 
powyższego, ażeby sobie zaskarbić przychyl­
ność najsilniejszego stronnictw a parlam entu 
dla projektów  wojskowych, które w parla­
mencie w łaśu e się roztrząsaj ą. a o których 
nadto  chodzą wieści, że rada związkowa pod 
przewodu iotwom Pras zamierza wystąpić w 
roku przybzłym z nowym proiektem  pomno­
żenia siły  zbrojnej na lądzie i na morzu. 
W  tej w łaśnie chwili toczą się w parlam en­
cie obrady nad projektem  znaczniejszego po­
mnożenia liczby podoficerów armii, a na ost& 
tniem  posiedzeniu m iała w tej mierze zapaść 
uchwała, k tóra przecież dlatego nie przyszła 
do skutku, że przy obliczaniu wątpliwej wię­
kszości w ykazał się niekomplet parlam entu, 
■aozem kwestyę pomniejszemu pozostawić m u­
siano rozstrzygnięciu. Toczą się podobno za­
kulisowe roboty, ażeby i dla tego aalszigo 
projektu wojskowego, którem u dotąd centrum  
przeoiwnem się okazywało, pozyskać, w ątpić 
przecież należy, ażeby ogłoszone w łaśnie u- 
i kylanie paragrafu  2 ustaw y antijezuickiej 
moc nem było zachwiać postanowieniem cen- 
trum , g d j jądro  całej ustaw y, to  je s t  § 1, po­
zostaje w swe; mocy.

W izbie poselskiej p r u s k i e j  toczą 
się obecnie rozpraw y nad budżetem państw o­
wym, k tó ry  wedle przepisu konstytucyjnego 
uchwalony m być winien do 1 kw ietnia i to 
przez kom plet sejmu, to jest tak  izbę posel­
ską, ja k  i izbę panów. O statnia w tej mierze 
odgryw a rolę nieco podrzędną o tyle, ie  w 
uchwałach budżetowych izby poselskiej ża 
dnoj nm mc ze uczynić zm iany poszczególnej 
i albo przyjąć go musi ryczałtem  według 
uchw ał izby poselskiej, albo go odrzucić. A 

;dy ostatnia a lternata  absolutnie zdaje się 
yć wykluczoną, ograniczają się rozpraw y

izby panów budżetowe na akadem icką kry­
tykę  postulatów rządowych i uchw ał izby 
poselskiej. Ponieważ zaś póżnj zwołanie sej­
mu a rychłe święta W ielkanocne i ferye pa r­
lam entarne obok rozwlekłych rozpraw izby 
poselskiej ukrauają w tym  roku niezwykle 
czas obrad, o uchwaleniu e ta tu  na term in 
właściwy praw ie mowy być me może. Pom a­
ga sobie rząd i sejm  w takim  razie w ten 
sposób, że uchwala naglącą ustaw ę budżeto­
wą (Nothgesetz), mocą której rządowi służy 
prawo dalszego zarządu finansowego w m iarę 
e ta tu  dotychczasowego, aż do ostatecznego 
uchwalenia e ta tu  przez obie korporacye 
sejmowe.

W  dniach ostatnich przyszedł pod obra­
dy s ta tu t m inisterstw a spraw  wewnętrznych, 
a według przyjętego zw yczaju przy pozycyi 
pensya m inistra — w ytoczyły się rozprawy 
ogólnikowe, polityki w ew nętrznej rządu doty­
czące. Dało to pochop różnym mowcom do 
poruszenia i spraw wyborczych i różnych po­
stulatów, adm in istrac jj państw owych doty­
czących. W ytaczano rożne nadużycia ze strony 
urzędników policyjnych i adm inistracyjnych 
i spraw y rozkładania podatków, a naw et sto­
sunek państw owy Prus do rzeszy, przyczem 
konserwatyści, k tórzy w ogóle rzeszę o tyle 
ty lko uznają, o ile w niej przewodzą Prusy, 
zaczepiali m inistra o zbytnie uniżanie się 
przed parlam entem  niemieckim, gdzie prze­
w ażną rolę odgrywa stronnictwo socyalisty- 
ozne (82 g łó w !), dając dosyć w yraźnie do 
zrozumienia, że należałoby nowe prawo wy­
jątkow e uchwalić przeciw socyalistom i za­
prowadzić i w rzeszy to samo prawo w ybor­
cze (klasowe i publiczne), jak ie  dla P r  oś is t­
nieje, skutkiem  czego w Izbie poselskiej p ru ­
skiej nie zasiada ani i eden socyalista.

Ze w rozprawach tych wzięło udział i 
Koło nasze sejmowe, prostą było rzeczą. Poseł 
Czarlińskp stary  i cięty  szermierz parlam en­
tarny, w dosadni sposób uderzył na m inistra, 
tak  z powodu g ł o ś r e g o  jego wyrzeczenia: nam 
rozkazywać wam słuchać -- ja k  i różnych 
jego  rozporządzeń, przeciw ludności polskiej 
wymierzonych a sprzeciw iających się n ie ty l­
ko prostej sprawiedliwości, ale i dobrze zro­
zumianym przepisom prawnym  i konstytucyj­
nym  i zamierzonym nowym  ustawom w y ją t­
kowym. Na znane orzeczenie m inistra I że w 
Prusiech nie zna Polaków, ty lko Prusaków 
pc polsku mówiących, odparł trs fnie nasz 
mówca, że tym  samym  trybem  nie może być. 
w Inflantach i ziemiach rosyjskich Niemców, 
tylko uo niemiecku mówiących Rosyan a n ie­
mniej i w A ustryi nie może być Niemców, 
tylko po niemiecku mówiących A ustryaków . 
Minister s ta ra ł się wprawdzie tłum aczyć orze­
czenie swoje w sposób takowe łagodzący, ale 
niem niej stw ierdził, że rząd system u polityki 
swojej antipolskiej zmienić nie myśli. Miał 
jeszcze replikować m inistrowi zapisany rów ­
nież do głosu poseł nasz, ks. p ra ła t Stychel 
(z Poznania), ale falanga większości izby p o ­
selskiej, stojąca zawsze na skinienie rządu, 
przed samym nosem, mówiąc tryw ialnie, drzwi 
to je s t dyskusyę, zamknęła, a ty lko z tego 
powodu, żeby uchronić się przed tak zwaną 
debatą polską, k tó ra  jej i si wom rządowym, 
aż do szczytów najw yższych, niesłychanie jes t 
przykrą

W ieczne posługiwanie się albowiem zuży­
tym i do przesytu argum entam i o wielkopol­
skiej agitacyi, aspiracyach rew olucyjnych i 
wycinkami z pism najskrajniejszej barw y, w 
obeo prostej, na sprawiedliwości i niezaprze­
czalnych fak tach  opartej argum entacyi po­
słów polskich ostać się niemoże. Zpmknięcie 
dyskusyi zatem  najlepszym  form alnie uzasa­
dnionym zdaje się środkiem do zagłusznia mo­
żliwych wyrzutów  własnego sumienia i rze­
komo zwycięskiego w ycofania się z walki.

Z pola wojny.
Wojska kozackie.

Daleuo jeszcze do starcia głównych mas 
arm ii japońskiej i rosyjskiej, dzieli je  ciągle 
jeszcze przestrzeń ogromna. W szd tk o  wielce 
się dziwili i dziwią w Europie, ie  Rosyanie 

tak  m ały robią użytek ze swojej przeważnej

kaw aleryi i uszykowaniu jię  przew ażnej ar­
m ii japońskiej na linii Gensan-Soeul tak , jak  
żadnych przeszkód nie staw ią. Pochodzi to z 
wielce niedokładnego pojęcia o f&Ltyuznym 
stanie kawaleryi, która już  je s t  przy armii 
tn „n Iżurskiej a częściowo dopiero się w y­
tw arza.

Armia m andżurska -  ja k  zowią ogół 
rosyjskiej armii operacyjnej na dalekim 
W schodzie — składa się z czterech korpusów, 
z których 1, 2 i 8 na ogół ju ż  są na mieiocu, 
korpus zaś 4 dopiero się foim uje. Korpusom 
tym  dodano z kaw aleryi:

Korpusowi 1: p - łk  przym orski dragonów 
i usury jsk i pułk kozaków, razem  12 szwadro­
nów (sotni).

Korpusowi 2: i m urski pułk kozaków i 1 
am urski pułk kozaków, razem  12 sotni. Nadto 
dodano mu dywizyę kawaleryi, m ającą się 
składać z czterech pułków pierwszego powo­
łania zabajkalskiej arm ii kozackiej (2 i 3 
pułk wierchnoudyńeki. 2 pułk ozitański i 2 
pułk nerczyński), razem  24 szwadronów. Jako  
należący do tej dywizyi można jeszcze uw a­
żać 1 pułk nerczyński kozaków zabąjkalskich 
(6 sotni), k tóry  ju ź  od czasu zamieszek ch iń ­
skich przebyw ał w M andźuryi, ale dc żadne­
go stałego oddziału m e należał, ponieważ 
według swego zadania na przestrzeni bardzo 
rozległej był rozrzucony. Ogółem 30 sotni.

Korpusowi 3 : jedna brygada kozaków 
zabajkalskich (1 pułk ozitański i 1 pułk wier- 
chnoudyński po sześć sotni), razem  12 sotni.

Korpusowi 4: pułki 1 1 2  kozaków sy- 
birskich pierwszego powołania, razem  12 sotni.
I  tem u także korpusowi dodano arm ię złożo­
ną z czterech pułków ; a przeznaczone są do 
tego z kozak-, w sybirskich pułk i 4 i & dru 
giego powołania, tudzież 7 i 8 trzeciego po­
wołania, każdy po sześć so tr i  Ogółem 24 
sotni.

Gdy te  wszystkie m asy jazdy  zostaną 
zgromadzone, będz:e m ał jen . K uropatk in  
przeszło 102 szwadronów do rozporządzenia, 
przyczem jednak  zaznaczyć potrzeba, że do 
jazdy  regularnej ty lko pry morski pułk  d ra­
gonów należy. Co tern bardziej zaznaczyć 
potrzeba, ile że właśma p u e d  samymże w y­
buchem wojny wszczął się był w wysokich 
wojskowych sferach rosyjskich prąd przeciw 
kozrkom  wogóle, jako  wcale nie m ającym  
tej wartości, cc reszta kawaleryi, że zatem  
wojska kozackie z e ta tu  wojska stałego cał­
kiem wyłączyć i w ir.iTicyę przem ienić na­
leży. W  pierwszym zaś rzędzie miano na m y­
śli pięcioro azyatyckich wojsk kozackich, 
które co do liczby składu daleko poza sze­
ściorgiem europejski :h wojsk kozackich w ty le 
pozostały i wiele ze swego tak  wielce sła­
wionego niegdyś ognia wojowniczego uroniły.

Dwie są przyczyny tego ogromnego za­
cofania. Po pierwsze chów koni w azyatyc­
kich okręgach wojskowych wielce podupadł 
w porównaniu z dawnymi czasami, zaczem 
też konie kozackie s ta ły  się liche. A powtóre, 
gdy dawniej państwo kozaków za służbę wy­
nagradzało nadaniam i w ziemi, to obecnie 
wskutek zmiam w stosunkach posiadania, o- 
gromnie ograniczono nadaw anie ziemi, zkąd 
wielka niechęć do słażby, emigraoya, żałoby, 
krnąbrność itp . powstały.

Z drugiej znowu strony wojskowość ro 
syjska nie chce i nie może całkiem pozby­
wać się kozaków, bo usług ich potrzebuje 
i wie, że tak  małym kosztem jazdy  tak  
licznej w inny sposób nie utworzy. Kozak 
bowiem nietylko osobiście służbę pełni, ale 
też w łasnym  kosztem m undur, rynsztunek 
i odpowiedniego konia sprawić sobie musi. 
A jeżeli jakość te j kaw aleryi nie zawsze za­
dość czyni wysokim wymogom wojskowym, 
to  — pow iadają wojskowi — kozacy liczbą 
swoją ten  brak wyrównują i m ianowicie tam  
będą wyrównywać, gdzie się w ystępyw ania 
w zw artych oddziałach i jednotliwego w y­
kształcenia kawalerzyckiego nie wymaga.

Z tych więc powodów, tudzież dlatego, 
że kaw alerya japońska uchodzi za najsłabszą 
armii nieprzyjacielskiej stronę, naczelny ro­
syjski zarząd wojskowy postanow ił powołać 
z wojsk kozackich wszystko, co choćby jako  
tako zdolne było do użycia.

Juśuić mobili żacy* wojsk kozackich na­
wet p i e r w s z e g o  p o w o ł a n i a  snać 
nie odbyła się bez trudności, skoro dla tych

naw et pułków, z w y ją tk iem  kom endantów 
i kilku starszych oficerów, byli pod ręką tylko 
oficerow > dym isyonowani i oficerowie re­
zerwy.

W  tak im  składzie rzeczy nawet dla tak  
zdolnego jen era ła  jazdy, ja k  Rennemkampf, 
nie łatw em  będzie zadbnie, z czterech rozm a­
itych żywiołów kozackich, k tó re  mu poruezo- 
no, stw orzyć dyw .zyę jazdy , któraby bodaj 
od biedy za zastęp zw arty  uohodzió mogła 
Kiedy zaś przydzielona korpusow i 4., k tó rą  
jen e ra ł Greków me dowodzić i k tó rą  pułki 
d r u g i e g o  p o w o ł a n i a  składać m ają 
zbierze się do kapy , tego z  doniesień urzędo­
wych dowiedzieć się jeszcze nie można. N ara­
zić słychać, że cały m arzec upłynie, a dywi- 
rya  ta  w pełnej liczbie n ie  stanie.

Jeżeli się przeto w końcu zapytam y — 
powiada znaw ca niem iecki w Koln. Volsztg. — 
ile też jazdy  arm ia m andżurska w obecnej 
chwili z pewnością w pole wystawić zdoła, 
to będą to przedew szystkiem  ow i dw anaścio­
ro sotni, k tó re  trzy  pierw sze korpusy sybir- 
si ie ju ż  w chwili w ybucha kroków nieprzy­
jacielskich posiadały. Dalej m iała do początku 
m arca ukończyć form acyę swoją przydzielona 
korpusowi di ugiem udy w izy a kaw aleryi. Z tych  
zaś wszystkich sotni m ogły się ty lko części 
przydzielonej korpusowi trzeciem u zabajkal- 
saiej brygady kozackiej pojaw iać na południu 
rzeki Yalu, ponieważ ty lko  ten korpus był 
w pobliżu granicy Korei rozłożony.

Zapał Japończyków.
Ciekawe szczegóły podaje pod powyż­

szym napisem  kerespondeneya ‘Bsrl. Tage- 
blattu ze stolicy Japonii, Tokio, dni* 7 lutego 
a w>ęc w chw>b wybuchu w ojny:

Przez cały ubiegły tydzień były um ysły 
do najw yższego s tro n ią  napięte. Dzisiaj na­
stało  trochę ciszy po burzy. C oćzief powia­
dano, że ju tro  h pewnością m_dejdzie odpo­
wiedź Rosyi, a oto ciągle jeszcze jej niema, 
przyni jm niej o ile zaufać można, naieszłym  
z Berlina, telegram om , że wysłanie noty od­
łożone zostało — co natu ra ln ie  nie wyłącza, 
i i  cię tu ta j ju ż  dawno przecisnęło nieco o 
treści tej noty. I  tak  podobno „aż 4 lub 6 
lutego ważne wiadomości nadeszły, ale że 
rząd  wszystko w bezprzykładnej ukryw a ta- 
lem nicy, więc co one zaw ierają, do dzisiaj 
niewiadomo. Na każdy sposób możne było zau­
ważyć 4 i 5 bm. niebyw ałą skrzętnośó m ini­
strów, tajne j rady  i cesarza. Od św itu do 
późnego wieczora toczyły  się pomiędzy nim i 
narady. Cesarz przeszło dwie godziny przy 
drzwiach zam kniętyoh konferował z m ri :rą­
bią l tc

Cokolwiek tam  na tych  konferencyacb 
uchwalono, rzeczą niew ątpliw ą jes t, że odpo­
wiedź w ypadła niezadowalająco, skoro się 
ruch we a szystkioh kołach wojskowych i 
m arynarskich spotęgował, wojska z Senaai 
do M odii (Moj i, port na południu Japonii) 
wysłano i rezerwy częścią pod broń powoła­
no. Koszary 3 pułku gw ardyjskiego w Azabu 
stoją ju ź  od czternastu  dni próżne, wojsko w 
całej ta jem nie j nocą wyruszyło

W Tokio w domach pryw atnych  y, po­
bliżu staoyj kolejowych zakwaterowano aż 
do dw udziestu ubranych po cywilnem u żoł­
nierzy, aby na pierwsze skinienie wyruszyć 
mogli. Oficerowie, aby udaw ać niew innych 
podróżnych, obciągają sobie guziki płaszcza 
suknem. F lo ta  już  wczoraj odpłynęła z Sase- 
bn południowy port wojunny). W ogóle są 
dotychczas juz  trzy  dywizve w drodze, tu ­
dzież wszystkia p u ł t i  gw ardyjskie i jeden 
pułk z Toutoriken.

Wszybtkie te wiadomości mam od za­
przyjaźnionycn ze m ną Japończyków , bo g a ­
zety nic wcale nie donoszą, a naw et donie­
sienia dodatków gazetowych cenzura prze­
kreśla i dwoma kółkam i zastępuje. Tak więc 
d l a  n a s  E u r o p e j c z y k ó w ,  którzy 
pismom japońskiem  jeszcze nie władamy, jes t 
n i e s ł y c h a n i e  t r u d n o  c z e g o ś  w a ­
ż n e g o  s i ę  d o w i e d z i e ć .  O surowej 
cenzurze telegram ów juź  wam donosiłem. Dzi­
siaj zawiadom ił mię urząd telegraficzny, że 
w mojej depeszy wczorajszej pięć słów prze 
kreślono Depesza opiewa: fPogłoska: Rosya 
wypowiedziała (wojnę Rosen wyjeżdża Sen- 
dai, W ojska) transportow ane przez Nodż*.

Rezerw y powołane.® W zięte w nawias słowa 
przekreślono.

I  to właśnie rzecz niem iła, że się o ta ­
kich kiereszowani&cb dopiero później, tym  
razem drugiego dnia, dow iadują z telegram u, 
k tóry  s ta ł się do niczego nieprzydatnym , cof­
nąć nu pod ibna  i rady  na to  nie ma. Prote­
stowałem , ale napróżno.

Ciekawe są przykłady p a t r y o t y -  
z m u l u d u .  Podeszła kobieta, m atka re­
zerw isty w Takasaki, popełniła samobójstwo, 
w bijając sobie szty let w Lercc, aby jej syna, 
jako  jedynego żywiciela rodziny, od służby 
nie nw rlniono. Um ierając podałr sz ty le t sy­
nowi, k tó ry  go wziął i natychm iast dom 
opuścił, aby dopełnić swojej służby jako  
obrońca ojczyzny Wielu żołnierzy, po n a j­
większej części rezerwiści, dali żonom swoim 
rozwód, aby mogły w yjść za mąż w lazie, 
gdyby oni nie pow rócili Aktorzy byli jeszcze 
do niedaw na klasą tak  wzgardzoną, z* ich 
do służby wojskowej nic dopuszczano. Obt- 
cnie został siew ny ak to r Kamezo powołany 
do wojska a  ojciec i ego zaw ołał: .N aw et
aktor pokaże, że sio Moskali nie b o i'.

P lakatam i po rogach ul e poszukują pa­
robków do kori Na wielkim p lac r m usztry 
Aoyam a staw iają  baraki a na wielkim plaou 
przed prłacem  oeserskim stajnie.

Ze wszystl iego widać, że stracona wszel 
ka nadzieja pokojowego zażegnania konfliktu. 
W szystkie dzienniki oświadczają dzisiaj, że 
tylko do miecza apellacya. Z każdym  dniem 
głośniej odzyw ają się surm y bojowe w 
Jąpan Times, Jiji, W jćhinichi itd. R ząd po­
dobno m yśl’ zaczekać tylko na nade; śnie oba 
zakupionych od A rgentyny pancerników, aby 
natychm iast wypowiedzieć wojnę.

W edług telegram ów Rosya coraz skwa­
pliw iej gotuje się do wojny. Co więcej, do­
w iadują się właśnie, że z obu stron zerwano 
ju ż  stosunki dyplomatyczne, poranny bowiem 
dzisiejszy Chreo SLimbun donosi, że poseł ro­
syjski wyjeżdża a poseł japoński w Peters 
burgu ju ż  w izoraj odwołany został.

Ale podobno z kw estyą finansową jesz­
cze kłopot. Z początkiem  bieżącego tygoan ir 
radzono z w ew nętrzną kontrybucyą wojenną 
zaczekać dr ponownego zebiam a się parla­
m entu. N atom iast poruszył Jiji pon wnie 
m yśl pożyczki zagranicznej. Rząd jednak  
zoecydował się podobno na kontrybucyę we­
w nętrzną i słychać, żs ju ż  oferowano dw* 
m iliony yenów i że gdyby pożyczkę stu  mi­
lionów rozpisano, to z pewnością trzy  razy  
więcej będzie subskrybowanych.

Korespondenta.
NI: 10. rnaroa.

(Tajemniczy cudzoziemiec. — Nr. 13. — Ostatnia 
5-lrankdwka. — Niebywale szc7jście. — Fenome­
nalne powtarzanie się. — Kuszenie losu. — Mo­

giła nr. 13).
Przbz cały dzicn aż do północy kursują 

regularnie między Nizzą a M onte Garlo «o 
pół godziny pospieszne pociągi; można więc 
w stolicy departam entu Alp nadmorskich do­
skonale wiedzieć, co się dzieje w rezydenoyi 
ks.ążąt Grim aldi względnie w utrzym yw anej 
przez nich jaskini gry. Przedm iotem  opowia­
dań na promenadzie Anglików je s t teraz 
ekscentryczny Am erykanin, J tm e s  Brown, 
k tó ry  m iał dziw ną predylekcyę do fatalnej 
trzynastk i. Czy je j „fatalność1- w d»nym w y ­
padku się spraw dziła, w net się nrzehonają 
szan. czytelnicy.

Do „Hotel de P aris ' zajechał ubiegłego 
la ta  młody A m erykanin i zazaaał. bi mu 
dano pokój, oznaczony nr. 13. Sędziwy por- 
tyer, który oa la t wielu pełn i służbę u w ej­
ścia do hotelu, oświadczył podróżnemu, że 
apartam entu  z tym  num erem  otrzym ać nie 
może i dodał, że we wszystkich hotelach na 
całej Riwierze nie m a pokoju z nr. 13 czy na­
w et 113. Podróżni bowiem, skądkolwiuk oni 
pochodzą, m ają uprzedzenie do tej cytry . Dy­
rektor hotelu, by zadość uczynić mr. Browno­
wi, kazał nad jednym  z pokoi umieścić ta ­
bliczkę z napisem : „nr. 18“ i Brown w tym
pokoju zamieszkał.

Wieść o ten  osobliwszem żądaniu Ame­
ryki .nina w net się przedostała do „Kasyna 
cudzoziemców®, gdzie z niecierpliwością wy-
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JERZY OMPTEPA.

Denise 6e jYlontmiDi.
IE*o:na_s,:nLS.

(Ciąg dalszy.)

Celestyni® ęusi-iły się łzy z oczu i po­
częła szlochać. Mówiła, ie  nie jost z łą  i nigdy 
nikomu nic złego me czyni i zaklinała swą 
panię, aby nikomu tego nie powtórzyła, co 
e.n- "powie. Zresztą nie ma w tern nic tak  
bardzo złego ; je j mąż inaczej ] ie robił, 
a przecież był poczciwym człowiekiem. 
I  wreszcie jąk a jąc  się i przez łzy pow iedziała: 
rTeg j słowa m usiał wielmożny pan nauczyć 
się tam  w górze na wsi“.

I  tego „tan. w górze na wsi" długo nie 
chciała blii< ij określić. Denise zapew m iła  ją , 
i e  nie będzie się gniewać, chce tylko wie­
dzieć, co na tem  jest. Nakoniec wyjaśniła 
Celestyna że wielmożny pan od isdza co­
dziennie jedną dziewczynę w Charenton. 
Twierdziła że je i im ienia nie zna, ale wy- 
gtarczy kogokolwiek zapytać, a każdy powie.

W róble świergocą o tem  na dachach. Opo­
w iadała potem, że Louis i jego żona byli 
pośrednikami i teraz m ają pana w rękach. 
Celestyna zakończyła słowami:

- Ale na miłość Boską, wielmożna pani 
niech an słówka o tem nikomu nie powis. 
Może wielmożny pan i>ak źle nie myśli. Prze­
cież mój mąż by( bardzo doory a zadawał 
się z Maryą Dubois. Co praw da, wypędziłam 
mu ją  z głowy. Trzoba się tylko ostro brać 
do mężczyzn. W ielmożna p a r  i tak  samo uczy­
nić powinna.

W yciągnęła żylaste ręce, zawinęła pięści 
i można było sobie wyobrazić, w iak i to 
sposób wypędził* swemu mężowi z głowy 
poboczną m iłostkę.

Denise puściła Celestynę. Na je j tw arzy  
nie było widać żadn«go wzruszenia.

— Ju ż  dobrze, dobrze. Nie chcę nic wię­
cej wiedzieć; już  dobrze.

Teraz jednak  mamka żałowała, że się 
wygadałe,. Obawiąłp, się, źo straci miejsce 
i poczęła błagać:

— Ale prawda, że wielmożna pani nie 
pozwoli mnie wypędzić? Takiej biednej ko- 
biety, ja k  ja . Niech mi wielmożna pani wie­
rzy, że jestem  bardzo przyw iązaną do dzie­
cka. I  do całego domu jestem  przyw iązana i 
chyba musiałabym się utopić, gdybym  stąd

odeszła. Prawda, że wielmożna pani na mnie 
się nie gniew a?

Denise zrobiła przeczący ruch ręką:
— Celestyno, jesteś d ib rą  kobietą
Potem otworzyła drzwi i rzekła głuchym

głosem :
— Idź teraz  do dziecka.
Mamka wybiegła z pokoju, szczęśliwa, 

ie  nareszcie wydobył® się z kłopot!’wago po­
łażenia.

Denise zamknęła znowu drzwi na klucz 
i poszła do łóżeczka swej córki. Stali* przy 
niem długo i bezmyślnie bawiła się różowemi 
firankam i które naa łóżeczkiem wisiały i 
ochraniały popołudniową drzem kę dziecka. 
Żadna łza nie ziaw iła się w jej oku, ale 
wszystko w niej było jak b y  zgruchotane, 
zniszczone, zabite. Nie m ogła żadne, myśli 
pochwyoió, ciągle bawiła się m achinalnie ró­
żową firaneczką; nie wiedziała, oo odczuwa, 
nie wiedziała, gdzie się znajduje. J a k  gdyby 
otrzym ała uderzenie w głowę i została oszo­
łomioną Dopiero po a lUgiej godzinie poczy­
nała przychodzić ao s ieb ie ; rozglądnęła się 
wokoło po pokoju, popatrzyła na posadzkę, 
potem na sufit, podniosła w górę : ęce i bez­
silnie je  opuściła, jakby  chciała powiedzieć; 
„Cóż ja  mam teraz począć?"

9
U siadła w fotelu, przym knęła oczy i 

m y śla ła : „Głowa mnie boli, boli nie do w s ­
trzymania.® Przycisnęła skronie rękauu  i 
py tała  siebie: „Co się sta ło? Dlaczego ja
cierpię ?“

Głucho, nieokreślenie zaczęło teraz od­
zywać się v  je j pamięci, co niedawno sły­
szała. Próbowała rozmyślać. Co to  mogła być 
za jedna?

Chciała zażądać od męża wyji śnień. 
Podniosła się. Chciała biedź, odszukać go. 
Chciała wedrzeć się mu do sumienia, w strzą­
snąć m em ; chciała meźs obrzucić obelgami, 
przekl uać, chciała go bić, bić tak , iak  Cele­
styna bila twego męża, gdy ją  zdr®.» zał. Z a­
cisnęła swoje małe, delikatne piąstki. Ale nie 
miała sil. Upadła znowu nt. fotel i zapatrzy ła  
się przed Siebie.

Lecz mózg je j począł znowu pracować 
myśli je j krystalizow ały się. Zdawało się je j , 
że była przedtem  obezwładnioną. Sądziła, że 
powinna być zrozpaczoną i dziw iła się, że nią 
nie jest. Sądziła, że musi płakać, a tymcza­
sem oczy jej były suche. Sądziła, że musi 
krzyczeć, pochwycić męża, rzucić Bię na n ie­
go, żądać od n e g o  wytłómaczenia, a tym cza­
sem pozostawała bez ruchu. Oczekiwała cze­
goś, czegoś nadzwyczajnego, potwornego, a

tymczasem nic się nie działo. Na okół w szyst 
ko milczało. Tylko od czasu do czasu dolaty­
wał od ogrodu srebrny śmiech dzieckf

Pow stała wreszcie, zbliżyła się do okna i 
p rzypatryw ała  się swojej Lucy, k tó ra  grze­
cznie i spokojnie się bawiła. W kształcie jej* 
głowy, w kolorze , e, oczu zobaczyła Rooer- 
ta , swego męża, którego od dziecięcych prawi® 
la t kochała, którem u pow ierzyła całe swoie 
życie a który  ją  teraz  tak  podle oszukiwał.

I  na tę  myśF zLcisnęła pięście i ogarnę­
ło j% ogromne rozgoryozei ie. Ale i to  na­
pięcie uczucia szybko osłabło i uspokoiła się 
już zupełnie. p rzysunęła krzesło do okna, u- 
siadła, oparła czoło o szybę i długo siedziała 
bez ruchu. W  m yśli je j przesuwało się całe 
je j dotychczasowe życio: wychowanie w pen-
syonacie, powrót do domu i ca dziecinna, uh, 
ja k  dziecinna zachcianka w yjścia za mąć. Za 
mąż — i oto m iała męża!

(C. d. Ł.)

Projektujemy i wykonujemy: O grzew ania cc i.tra lue, w em y 
la c je , wodociąg] i kanałlzacyę ru row ą, łaźn ie, łaM onki 
wierceniu studzi, n i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 

„Ż n in*  (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

H r u b y  i
(dawniej WŁADYSŁAW N1EMEKSZA) ul. Kopernika 1. 15, II. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówieuia n a : Maszyny, kotły parowe, Chłó­
dł ile mechaniczne, fabryk* lodu, Goraelnie, Fabryki aroż 
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i  automatyczne. 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz­

kie i amerykańskie etc. etc.
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glądano, jakie będzie miał powodzenie przy 
zielonym stole ten zawzięty miłośnik trzy- 
nastk i. W pół godziny po rozpoczęciu gTy 
stara hr. Gaaulas, która jest gościem kasyna 
od czasu jego powstania, o zna] miła swym  
znajomym, że Amerykanin usiadł przy trzy­
nastym od brzegu stole i że stawia na trei\e. 
Namiętna graczka ciekawą była, jak mr. Ja­
mes wyjdzie na tej fatalnej cyfrze i zajęła 
miejsce obok niego. Grywał z rozmaitem po­
wodzeniem, lecz zawsze stawiał na trei^e. Stał 
się z tego znanym w calem Monte Carlo. 
W  ciągu kilkunastu dni przegrał prawie 
wszystko, co miał, uznano go za decave.

Pewnego poranka hrabina zauważyła, że 
Brown stawia ostatnią 5-frankówkę. Poznaó 
to było można po jego wybladłej twarzy i 
drżącej ręce, którą wyciągał ku ^yirze IB. 
Kulka toczyła się po misce, nareszcie wpadła 
w rowek. Krupier zaw oła ł:

— 7> eize, noir (trzynastka na czarne 
pole), impair et manque!

Brown tedy wygrał na jeden num er: 
wypłacono r  a 175 franków

Krupier odsunął wygraną, lecz James 
rzek (:

— Proszę pozostawić to jako stawkę.
— Messieurs, fa its  vos jeu x  ! zawołał 

krupier.
Kulka się potoozyła i usłyszano zwykły  

iw r o t :
— L t jeu 4st fa i t l  a potem: Rien ne

va plus!
Znowu wyszła trzynastka i Brown wy­

grał 6 .000 franków. Na ten osobliwy traf 
zwrócono powszechną uwagę. Nieznajomi gra­
tulowali odważnemu Brownowi skinieniem  
głowy. Jakież jednak było u h  zdziwienie, 
gdy spostrzegli, ie  młody gracz nie tyka 
wyg-anej i znowu próbuje szczęścia na taj 
samej stawce.

Ze ten sam numer wygrany powtarza się, 
nic dziwnego, ale żeby miał wyjść B razy z 
rzędu, należy do bardzo rzadkich wypadków. 
Sędziwa hrabina przestrzega sąsiada, by się 
nie narażał na niechybną stratę. Brown je ­
dnak nie zważa na radę pozostawia wygra­
ną na zielonym stole. Ponieważ na jednem  
polu nie może być powyżej 6000 franków, 
graez rozdziela stawkę na pola wspólne trzy­
nastce: noir, impair, manąue i czek:a spokoj­
nie na wyrok losu: wszak on ryzykuje tylko 
pierwszą stawkę tj. 5 franków Dokoła stołu 
zgromadziły się tłumy, nikt nie myślał o sta­
wianiu; wszyscy z zapartym oddecnem w y­
czekiwali, jaki los spotka stawkę Browna.

Marmurowa kalka wykonała kilkanaście 
obrotów i wpadła w rowek czarny, nad któ­
rym widniał biały napis: „13“.

James znowu w ygrał; w sali zagrzmiały 
huozne oklaski. Po chwili B^own ułożył stos 
złota i papierów na tern samem polu, oznaj­
miając, że raz .eszrze stawia na trei\e. Stało 
się coś niesłychanego. Świadkowie tej sceny 
wprost osłupieli, nastała cisza uroczysta. 
Zaczęto lekceważyć lekkomyślność gri cza, 
graniczącą z głupotą. Nikt jednak nie ruszył 
się z miejsca. Krupierzy byli oblani potem 
kroplistym. Tylko James siedział spokojnie, 
z monoklem w oku, nie zwracając uwagi na 
otoczenie. Wygrał po raz czwarty i piaty. 
Starszy krupier tj. kaayer oznajmił, że pora 
spóźniona i stawiać dalej nie można i dodał, 
że kasa wyczerpana. Po chwili przyniesiono 
kilka woreczków złota i wypłacono James 
Brownowi 10.000 luidorów tj. 200.000 fr.

Niedawno powrócił miody Amerykanin, 
tym  razem z jaką i przy stojną damą ; zamie­
szkali w willi, leżącej przy drodze do Men- 
tony. Tego samego dnia wiedzieli wszyscy, że 
przyjechał znany treięe-joueur. Powtórzyła się 
aawns historya, ale tym razem z p« wnemi 
odmianami. Gdy, stawiając na 13, doszedł do 
poważniejszej wygranej, usłyszał raz:

— Tłien ne va p lu s ! — Zero!
Brown poawoił stawkę i usłyszał zło­

wrogie
— Trente-Jlx rouge, pair a passe!
Zbliżał się koniec gry; oznajmiono, że

możliwe trzy ostatnie tu r /. Przedtem prze­
grał wielkie sumy. Pozostały mu 2 luidory i 
B-fransówka. Brown struchlały nie miał już 
odwagi igraó z losem. Już wyciągnął rękę ku 
trzynastce ; kruszec padł na pole czerwone; 
drugim razem wyszła cyfra parzysta. Nade­
szła pora na ostatnią stawkę. Kulka już była 
w  ruchu Brown chciał zawołaó : treu e ! Sre­
brna moneta zatrzymała się na nr. 21. Tym  
razem wytzła trzy nastka

Nazajutrz treiae-joucur nie przybył już 
do domu gry. W  nocy pozbawił się życia 
i tej samej nocy pochowano go na cmentarzu 
samobójców. Hrabina Cadulas odwiedziła jego 
mogiłę. Na krzyżu widniała tabliczka z na­
pisem: „Nr. 13“.

W. Koryatcw c\

Popierana 
ruchu wstrzemięźliwości.

L w ó w , dnia 15. marca.
Nie na żarty zaczęła się wojna z pijaństwem 

i z alkoholem. Zniszczenia nieobliczalne, jakie same 
pchfją się w oczy, zniszczenia majątków, rodzin, 
moralności, szczęścia i ostateczne spodlenie rozumu, 
charakteru a wreszcie obłąkanie... to tylko główne 
zarysy tych kJ- ~k, jakie ze sobą mesie pijaństwo 
czyli nadużycie alkoholu.

Trzezwo patrzący na to ludzie od dłuższego 
jni czasu nawoływali społeczeństwa cywilizowane do 
walki przeciw temu wrogowi, który sam jeden pa­
raliżuje największe wysiłki bohaterów ludzkości, chcą- 
eyub ją prowadzić drogą zbawienia, postępu i szczę­
ścia... Pierwszym w tej mierze apostołem był znowu 
kościół katolicki ze swoją zbawczą misyą kapłańską, 
nawoływaniem do „trzeźwości", bractwami trzeźwo­
ści, misyami ludowemi i piśmiennictwem tego za­
kresu... Ale te prace niemal wszystkie skijrowane 
były w sfery ludowe, gdzie klęska pijaństwa najhar­
dziej czuć się dawała

Obecnie — kiedy wskutek tej błogosławionej 
pracy pijaństwo wśród ludu widocznie zmalałe, wzro­
sło natomiast do niesłychanych rozmiarów we wszyst­
kich innych klasach, nie wyjmując ani arystokracyi, 
ani kobiet z najlepszego towarzystwa, ani nawet 
dzieci.

Strach i groza opanowały społeczeństwo na ten 
widok. Posypały się nawoł> wania, teorye, pisma, 
kongresy. Nie zakrakło w tej chlubnej walee o 
wszystkie najdroższe skarby ani oryginalnych Ame­
rykanów, którzy wprost napadali na szynki („saloo ■ 
ny“), wytaczali beczki z wódką na ulice i wylewali 
doszczętnie, w czew rej wodziły i wodzą... kobiety. 
Są już nawet całe stauy w północnej Ameryce, 
gdzie wódki — i to z wielkiemi ograniczeniami — 
dostania się li tylko w aptekach.

Odezwali się wreszcie i u nas politycy i leka­
rze: jedni obmyślają prawa i zarzą lżenia przeoiw 
pijaństwu, drudzy ogłaszają zbiorowe manifesty prze- 
iw używaniu alkoholicznych napojów... Ruszył do 

coju nawet ekscentryczny prof, Lutosławski zu

swą „Eleuteryą“ ; owszem — zeszłego roku mo­
żna było oglądać w iasny dzień pochód socyalistów 
po Krakowie z napisami: „Precz z alkoholem®!
Co do tyoh ostat ich... przyznać trzeba, że zamiar to 
był o ile piękny, o tyle chyba nieszczery i w tej 
mierze nieustępujący krzykliwym ich teoryom o „pa- 
tryotyzmie® ; jak bowiem dobrze ich znamy z ich 
zasad, wrogich patryotyzmowi, tak samo wiemy, ie 
w pijańsrwie śmiało prym trzymać mogą, a szynki 
są ich ogniskami ruchu, agitacyi i... kościołami... 
Koniec końcem nawet taka, jak wspomniana demon- 
straeya też coś znaczy, przynajmniej tyle, co... wy­
rzut sumienia.

Bosya uprzedziła nas ze swym „monopolem 
wódezanym® i „kuratoryami trzeźwości®; Hollandya 
uprzedziła nas z odpowiednem prawodawstwem, ale 
dzi (ki Bogu — nie tracimy nadziei, jak długo jesz­
cze są między nami ludzie zacni i z inieyatywą. 
A choć nie liczni — ale są i ruszają się, co jest 
tern większą zasługą... Dla nich to przede wszyst- 
kiem, owszem dla wszystkich z wesołą spierzymy 
nowiną, że w W. Ks. Poznańskiem, jak w sprawie 
socyalnej założono znakomite pism< p. t. Ruch 
chrześcijańsko społeczny (Poznań, św. Marcina 69), 
tak samo i w tej wojnie z pijaństwem istnieje fa­
chowe i bardzo cenne a niezmiernie zajmujące pismo 
ćMiesięcznik dla popierania ruchu wstrzemięźli­
wości pod redakcyą bardzo zdolnego i ruchliwego 
kapłana, ks. Niesiołowskiego.

Tutaj dopiero wtajemnicza się czytelnik w ca­
ły ten zbożny ruch, tutaj ze zdumieniem patrzy w 
szczegółach na ten zalew nieszczęść, sprowadzanych 
pijaństwem i odnąjduje sposoby ratunku. Pragnąćby 
należało, aby to pismo ogromnej zasiugi a tak cie­
kawe znalazło się w każdej bibliotece i w każdej 
czytelni od uniwersyteckiej aż do ludowej i szkolnej. 
Dla publicznych odczytów będzie tu gotowy, bogaty 
i zawsze nader zajmujący materyai.

Kronika.
Lwów dnia 15. marca 19CŁ 

K a l n d a n r k .
We środę 16 marca Ltbina M. — Gr. kat. Ewtro- 

pia. — Kai. slow. Ojcosława.
Wschód słońca 6'20. zachód 5*59.
We eswartek 17 maroa Gertrudy P — Gr. kat. 

Harasyma Pr. — Kai. słów. Zbigniewa.
Wsohód słońca 6*13, zachód 6*0.
W piątek i*  marca Edwarda II króla — Gr. kat. 

Konona M — Kai. słow. Boguchwała.
Wschód słońoa 6’16 zachód 6*01,

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ty&udnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

—  Minister spraw zagranicznych hr Gołu- 
ChOWSkl przybył do Lwowa.

— Z kolei państwowych. Adyunkt budownictwa, 
•Jeny Strieker w Stanisławowie, m.anowany zastępcą 
naczelnika sekcji konserwacyi w Czortkowie; rewi­
dent Kar. Hofman, naczelnikiem fili. zarządu wozów 
w Czerniowcach; st. komisarz budów., Zygf. Busch. 
naczelnikiem ekspozytury kierownictwa ruchu w Czer 
niowoaob, oraz rewident Bern. Kurzer. rewizorem 
kas w Czerniowcach.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach ludowych: Bron. Niżankowskiego kier. w Ja- 
worowie; Aleks. Deszczakowskiego kier. w Podhaj- 
cach ; Jana Bibę kier w Myślenicach; Julię Kry­
nicką i Maryę Miejską w Gorlicach; Maryę Bibównę 
i Stan. Jelonkównę w Sułkowicach; Stef. S wis tac­
ki ego w Zagórzu.

Nauczycielami kierującymi szkół Ż-klauowycli: 
Kaz. Lisikiewicza w Horoźance; Mar. Radwańskiego 
w Izdebkach.

Nauczycielkami szkół 2 -klasowi oh: Maryę 
Krzysztofównę w Oknie ; Amalię Borkowską w 
Niźborgu Nowym; Herm. Kochaną na Kotyków- 
ce w Horodenoe; Apolonię Kusmierczykównę w Roz- 
borzu.

Nauczycielami szkół l-klasowych: Kar, Wi- 
tulską w Siółku ; Baz. Rządzistego w Bożykowie; 
Maryę Wiunicką w Włodzimircach ; Józ. Osowskie­
go w Turówce ; Zof. Cetneroaą w Bogdanówce; 
Amal. Kozłowską w Przedbórzu; Piotra Onuferkę 
w Połupanówce; Ign. Chadżaja w Horodnicy; 
Mar Miillerównę w Zagórzu ; Zofię Stankiewiczównę 
w Bysczycach.

— Mianowania Mieczysław Psuja zamiano­
wany został zastępcą nauczyciela gimnazjum w Ja- 
rosła siu.

— Przenl-sienla. Zarządca poczty w Zako­
panem, Eugeniusz Herwy, przeniesiony dc Żywca.

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Przecława Sławińskiego, właściciela dóbr w 
Kleczy Górnej, na prezesa i Adolfa Baczyńskiego, 
radcę sądu kraj. w Wadowicach, na wiceprezesa rady 
powiatowej w Wadowicach.

— Petyoya powodzian, z  Wiednia donoszą: 
Wczoraj na ręce posłów dra Walewskiego i br. 
Błażowskiego w płynęła petycja, zaopatrzona w 20.000 
podpisów. Tę petyeyę wnieśli mieszkańcy 17 gmin 
powiatu podhajeckiego, które aczkolwies zupełnie zo­
stały zniszczone przez klęski żywiołowe, otrzymały 
zaledwie 32.000 kor. zapomogi. W petycji mieszkań­
cy owych gmin proszą o jak najszybsze rozpoczęcie 
robot przy budowie kolei podhajeckiej, która ]uż da­
wno została postanowioną i uchwaloną. Ową petycję 
prezes Koła polskiego Apolinary Jaworski postano­
wił przesłać do namiestnictwa we Lwowie, które za­
rządza rozdziałem funduszów, przeznaczonych na za­
pomogi.

— Zaprzeczanie pogłosek o mobllizacvl. Pisma 
warszawskie ogłaszają następujące oświadczenie kon- 
zula austryackiego w Warszawie: „Krążące po 
różnych pismach pogłoski o uiobilizacyi w ńustryi 
i płynącym z tejże obowiązku, nakazanym rzekome 
ogłoszeniami jeneralnego konsulatu sustro-węgierskiego 
w Warszawie wyjazdu do Austryi przebywającym 
w Królestwis Pulski^m zapasowym wojskowym (re­
zerwistom), są zupełnie nieprawdziwe®. G. i k. je- 
neralny konzul E. d’ Ugron.

Kronika lwowska.
=  Glmoazyum żeńskie we Lwowie, utrzymy­

wane przez własne towarzystwo, otrzymało prawo 
publiczności.

=  Kliniki lwowskie. Sprawa lwowskich klinik 
uniwersyteckich będzie — jak z Wiednia donoszą — 
w ten sposób załatwioną, że wyasygnowano fundusze 
na wydatk. bieżące, co zaś do zwrotu funduszów, już 
wyasygnowanych przez wydział krajowy, to nastąpi 
wypłata Ich z chwilą, gdy z namiestnictwa przyjdą 
do Wiednia rachunki, przedłożone przez wydział 
krajowy.

=■ Wlec ruskiej młodzieży akademickiej Od­
będzie się w piątek w III . sali wszechnicy 
lwowskiej.

*= Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę, dnia 16. bm. dr. J. Łukasiewicz: O filo­
zofii Kanta Część II. Zakład chemiczny uniwersy­
tetu, Długosza 6. Początek o godzinie 5. — L. Po­
pławski i H. Ottawowa Ludwig van Beethoven. 
Część III. Muzyka instrumentalna w w. XIX. Wy­
kłady objaśniane przy pomocy fortepianu. Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go­
dzinie pół do 7.

=  Tow. przyjaciół muzyki i sztuki dram. 
ukonstytuowało się. Celem towarzystwa jest kształcenie 
młodzieży w muzyce i sztuce dramatycznej, w czem 
przyrzekli swą pomoc najwybitniejsi artyści naszej 
sceny. Odbyte wczoraj wybory zarządu dały nastę­
pujący rezultat: Prezesem wybrany p. A. Niżan-
kowski; wiceprezesem p. J. Maysenhalter; sekreta­
rzem p. E. Krzat; skarnnikiem p. T. Tleksel; do 
wydziału wybrani pp.: A. Kasprowiczowa, H. Patkie- 
wicz-Wójcikiewiczowa, A. Lelewicz, H. Brzozowski, 
W. Sielański, Z. Krowiński, T. Kistryn, S. Li- 
panowicz; a jako zastępcy wydziału pp.: S.
Zielińska, M Szyjkowski, L. Kaparnik, R, Li­
piński.

— Z izby sędowej. Wczoraj przed przysię­
głymi toczyła się przez cały dzień rozprawa t a j ­
na  przeciw p. dr. Z. i dwom kobietom, prowa­
dzącym handel swojem i obcem ciałem o zbrodnię, 
z § 127, dokonaną na 12-letniem dziewczęciu. Sę­
dziowie przysięgli, jakkolwiek sam fakt był stwier­
dzony, nie potwierdzili pytania cc do winy p. Z. i 
ten został uwolniony. Również uwolnioną została je­
dna kobieta, która nastręczyła mu dziewczynkę, a 
jedynie druga, która następnie to dziecko zabrała do 
domu publicznego i oddała publicznej rozpuście, ska­
zaną została na 14 dni aresztu.

Ten w^rok sędziów przysięgłych, podobnie jak 
niedawny, którym uwolniono przekupniów pornogra- 
ncznych kart korespondencyjnych, nasuwa wiele po­
ważnych i przykrych uwag, ale odkładamy je do 
spokojniejszej chwili, aby nie pisać pod wrażeniem. 
Z powodu wczorajszej sprawy chcemy tylko dodać 
jedną uwagę. Owa 12-letnia dziewczynka, gdy spra 
wa stała się głośną, wydobytą została przez policyę 
z domu publicznego i, ponieważ rodzice nic chcieli 
jej przyjąć, oddaną do. . aresztów miejskicti. Społe­
czeństwo nie znalazło dla niej innego schroniska. A 
ma ta nieszczęśliwa dopiero lat 12. I ciągle jeszcze 
pozostaje w aresztach miejskich, gdzie naturalnie 
wychowanie jej godnie uzup ałnionem będzie. Są 
przecież jeszcze wielkie luki w organizacji naszego 
społeczeństwa.

=  Oszustwo w oddziale rachunkowym lwow­
skiej dyrekcyl poc; to we’ Dzisiejszej nocy areszto­
wała polieya wskutek urzędowego doniesienia dyr. 
poczt., Stanisława Wankego, kancelaryjnego dyetaryu- 
sza za dekretem w rach. oddziale dyrekcji pocztowej 
pod zarzutem zbrodni oszustwa. Wanke, który od 
lat kilkunast i zajęty był w oddziale rachunkowym, 
sfałszował kwity pensyjne wydalonych ze służby 
dyurnistów, swych dawnych kolegów i na podstawie 
tych kwitów, opatrzonych sfałszowanymi podpisami, 
podjął w kasie kwotę kilkuset złr. Wczoraj po po­
łudniu stwierdzono to oszustwo, dyrektor oddziału 
rachunk. p. J. Chołodecki przeppowadził natychmiast 
dochodzenia a zebrawszy dowody wuiy Wankego, za­
żądał od policji uwięzienia oszusta. Wankego uwię­
ziono w domu. Ze sirony policyi śledztwo prowadzi 
konc. 8taukiewicz, w dyrekcji pocztowej zaś radca 
Białas. Celem dochodzeń jest stwierdzenie wysokości 
kwoty, pobranej przez Wankego, oszustwo bowiem 
ciągnęło się od kilku miesięcy i zbadanie, czy Wan­
ke nie miał wspólników. O życiu prywatnem Wan­
kego wiadomo na razie tyle, że nie żył z żoną, lecz 
w konkubinacie.

Kronika krajowa.
W sprawie sejmiku relacyjnego w Nowym

SfCZU otrzymujemy następujące p ism o:
Dodatkowa korespondeni*ya o sejmiku relacyj­

nym w Nowym Sączu, zamieszczona w nr. 60 Ga- 
Zety Narodowej, obok innych niedokładności wkła­
da w usta moje ałowa, których nigdy nie powiedzia­
łem a kturych sformułowanie w korespondencyi zdradza 
zupełną nieznajomość rzeczy. Nie zachęcałem do cierpli­
wości, nie przyznawałem możliwości wadliwości ustaw
0 regulacyi rzek (!?) i nie usprawiedliwiałem inży­
nierów, że są ślepymi wykonawcami zleceń wyższych. 
Powiedziałem jedynie, że jeśli ktoś z interesentów 
uważa, że jego interesa lub interesa ogólne narażone 
są na szkodę przy robotach wodnych, wykonywanych 
podług planu zatwierdzonego przez władze rządowe
1 autonomiczne, to może wnieść swoje uwag1 lub ży­
czenia, które rozpatrzone będą przez bezstronnych 
techników przy objeździe kontrolnym, odbywającym się 
każdego roku a zarządzanym wspólnie przez mini­
sterstwo i wydział krajowy. Tadeusz Piłat.

Nowe wybory rady pow. w Buczaczu. Na­
miestnictwo rozpisało nowe wybory do rady powia­
towej w powiecie buczacKun dla grupy gm'n wiej • 
skich na 13 maja, z gmin miejskich na 16 maja 
większych posiadłości 18 maja.

„Sławny® poseł Wasyl Jaworski] Nie z so­
li, ani i  roli, ani też z tego, co go boli urósł w 
„sławę® pan poseł Jaworskij. CaL jego działalność 
w parlamencie ogranicza się na czytaniu szeptem, 
w niemieckim przekładzie, skonfiskowanych artyku­
łów Hajdamaków. W ten , szlachetny® sposób nad­
używa Wasvl Jrworskij swych praw poselskich do 
publikowania niebezpiecznych dla pokoju puolicznego 
wojowniczych artykułów czcicieli rzezi — Hajda­
maków. W  ubiegły wtorek odczytał Jawoiskij 
wszystkie zaległości, t. j. d wa d z i e ś c i a  j e d e n  
artykułów gazetki Hajdamaki, dodając po każdym 
steoretypowe : „Jak usprawiedliwia minister sprawie­
dliwości tę konfiskatę®. Z tych Czytań stał się Ja­
worskij w oczach ukraińców-hajdamaków „sławnym® 
i „wielk’m“. HaLiczanm pisze słuszrie, że Jawor­
skij może się śmiało nazywać posłem osławionego 
redaktora Hajdamaków , Mykoły Petryckiego.

Samobójstwo ucznia. W Rzeszowie zastrzelił 
się uczeń VI. kl. gimnazjalnej, Franciszek Jentosz. 
Powody nieznane.

Burmistrzom m. Doliny wybrano dr. Stani­
sława Kotłowskiego, dotychczasowego lekarza miej­
skiego, jego zastępcą p. Michała Misiewicza.

Kronua powszechna.
Guma na markach austryacklch. z kilku 

stron otrzymaliśmy zażalenia na złe powlekanie gumą 
austryackich marek pocztowych. Przyklejony znaczek 
trzyma się, jak długo jest mokrym, potem zaś 
w skizynce pocztowej marka odpada i list idzie jako 
niefrankowany. Z dnia wczorajszego mamy do zano­
towania dwa wypadki: list, wysłany z naszej re- 
dakcyi do jednego z pienumeratorów, ofrankowany, 
doszedł jako nieofrankowany a adresat, choć na ko­
percie był ślad znaczka pocztowego, zapłacił 20 
halerzy; temuż samemu prenumeratorowi zwrócono 
z Warszawy dwa listy jako nieofrankowane, choć 
na białej kopercie były ślady nalepionych marek, 
które odpadły.

§ Z Wrocławia piszą: „Tutejsza kolonia polska 
poniosła ciężką stratę przez śmierć śp. Izabeli Ra- 
dońskiej, pierwszej prezesowej przed kilku laty zor­
ganizowanego tow. Polek Vb Wrocławiu. Celem te­
go towarzystwa była przedewszystkiem obrona mowy 
polskiej przed wpływami germanizacyjnymi, umoral- 
nianie i oświecanie warstw niższych, opieka nad 
ich dziećmi, a wreszcie łączenie wszelkich klas pod 
hasłem ośw:aty i miłosierdzia. Na stanowisku tem 
śp. Izabela dowiodła uietylke wielkiego daru orga­
nizacyjnego i zmysłu praktycznego, ale nadto szla­
chetnego i gorącego serca dia zadań towarzystwa i 
otoczonych jego opieką ubogich Polek. Organizowała 
odczyty, miewała je sama w formie przystępuych po­
gadanek, gromadziła fundusze dla potrzebujących, 
wyszukiwała gorliwie biedaków, a wszędzie, gdzie 
się znalazła, niosła z sobą ten wpływ moralny, jaki 
stawiało sobie za hasło towarzystwo. Dom śp. Iza­
beli Radońskiej, zamieszkującej tutaj wraz z siostrą

swoją Kornelą, stanowił zawsze ognisko towarzystwa 
polskiego we Wrocławiu i punkt środkowy, w któ­
rym rozbrzmiewały echa życia społecznego i lite­
rackiego,

§ Zaćmienie słońca. Rok bieżący nie ODfituje 
w zjawiska niebieskie, które mogłyby zainteresować 
szerszy ogół. Nawet zaćmienia, widzialne u nas oo- 
rocznie, jako częściowe, nie będą w r. b. obserwowa­
ne. Z pomiędzy dwóch zaćmień słońca, jakie przy­
padają na rok bieżący, pierwsze obrączkowe, będzie 
17. marca widzialne we wschodniej części Afryki, 
w południowo-wschodniej części Azyi, na oceanie 
Indyjskim i zachodniej stronie oceanu Spokojnego. 
W  Europie widzialnem nie będzie. Jako obrączkowe, 
zaćmienie będzie widzialne przeważnie na oceanie 
Indyjskim, po części na Spokojnym i na wyspach, 
oddzielających te oceany (Filipińskie). Najdłuższy 
czas trwania zaćmienia obrączkowego, 8 min. 1 sek., 
przyDada w punkcie, leżącym w północnej części 
wyspy Jawy. Jako częściowe, zaćmienie to będzie 
widoczne we wschodniej Syberyi, przyczem najwyżej 
*/5 części średnicy słońca będą zaćmione.

Jak to bywa zawsze w czasie zaćmienia obrącz­
kowego, księżyć będzie w d. 17. bm w największej 
od ziemi odległości, wynoszącej 404.820 kilometrów 
(odległość średnia wynosi 388.100 kilom.).

§ Andres ogłoszony umarłym. Po upływie 
prawnie przepisanego terminu szweazki badacz pod­
biegunowy, inżynier Andree, ogłoszony został przez 

j sąd szmkcholmski za umarłego. Wyruszył on bslo- 
nem do bieguna północnego w d. 11. lipca 1897 r., 
a towarzyszyli mu w niebezpiecznej podróży radcy pp 
Strindberg i Fraukel. Od dnia wyjazdu śmiałych po­
dróżników dwa razy tylko dali znak życia — przy­
niósł o nich wiaaomośó gołąb i dwie boje, a potem 
już żadnej nie było o ni :h wieści; niewiadomo na­
wet, jak daleko pomósł ich balon, czy i gdzie wy­
lądowali. W  kołach fachowców panuje przypuszcze­
nie, że balon dostał się w wir wiatrów, że musiał 
wyrzucić balast i że już 20 lipca spadł i zamarzł 
śród lodów i śniegu, a podróżnicy niechybnie zgi­
nęli. Andree wybierając się w podróż, przysposobił 
balon tak, aby w warunkach normalnych utrzymał 
się miesiąo w powietrzu. Gdzie nastąpiło opadnięcie 
balonu, wykazać może kiedyś traf szczęśliwy. Dotąd 
trzy wysłane na poszukiwanie podróżników wyprawy 
nie odnalazły ich śladów.

§ Z mody wiosennej, w kapeluszach panuje 
rozmaitość olbrzymia, moda nie przynagla, nas do ni­
czego w uem przykryciu i przystrojeniu głów na­
szych. Od płaskiej, skromnej pasterki z dosyć duiem 
rondem i negliżowego, ale ładnego beretu, do stroi- 
niejszych toczków, naprzód silnie wysuniętych, przy­
branych pękami kwiatów lub wykwintnych amazo­
nek, strojnych bądź to piórami strnsiemi, bądź z 'ły­
skich ptaków, wszystkie Kształty są i zostaną w wio­
sennym i letnim obiegu, bo nie twarz do kapelusza, 
ale kapelusz do twarzy zastosować trzeba. Leciuchny 
filc lub obciągnięty na fasonie jedwab, jest, jak 
obecnie, najwłuściwszym, potem nosić będziemy sło­
my, tiule, gazy itd.

§ Słownik wojenny- Najuważniejszy nawet czy­
telnik wiadomości z widowni na dalekim Wschodzie 
z trudnością zdoła zoryentować się w masie nazw 
topograficznych, które bądź powtarzają się w rapor­
tach z placu boju, bądź też wymieniane są po raz 
pierwszy. Szczególne te nazwy łatwiejsze się staną 
ilo zapamiętania, gdy dowiemy się, że po chińsku 
Pe znaczy północ, Tong (tang) wschód, Nan połu­
dnie, Se zachód, a nadto Pei czarny, Hoang żórty, 
Szang górny, Hia dolny, Kvang szeroki, Czung śro­
dek, Fu miasto, King stolica, Hai morze, Kiang 
strumień, Ho rzeka, Tsen mielizna, Szan góry, Tien 
niebo, Kiu złoto, Czu perła. N&ieźy też dodać, iż 
języki wschodnio - azvatyckie są bogate w wyrazy 
złożone, tak samo, jak język niemiecki. A więc np. 
Pe-king stolica północna, Nau-king stolica południo­
wa, Szanghai morze górne, Tong nai morze wscho- 
duie, Nan-nai morze południowe Se-kiang strumień 
zachodni, Jantsckiang strumień (rzeka) Jantse, Pei-ho 
rzeka czarna, Hoang-ho rzeka żółta, Szan-tong (tung) 
góry na wschodzie, Liao-tung (półwysep) na wschód 
od Lioccho, Kvantung ^półwysep) na wschód, roz­
szerzający się nagle. We wszystkich tych wyrazach 
akcent przypada na sylabę ostatnią.

Po Japońsku Koku znaczy kraj, Kyo stolca, 
Szu okręg, Homa wybrzeże, Yoko poprzeczny, Kuro 
czarny, Nags długi, To wschód. Sai zachód, Mi 
wysoki, Kyu dziewięć, Szi cztery, Ni słońce, Szima 
wyspa, Wan zatoka, cieśnina. A zatem To-kyo to 
stolica wschodnia, Kyu-szu kraj dziewięciu okręgów, 
Szi-koku cztery kraje, Kado brama, Mi-kado wzniosła 
brama; początkowo nazywano tak pałac oesarski, 
następnie zaś nazwa stała się tytułem władców. Yagu- 
szima wyspa ^agu, Tsuruga-wan cieśnina między 
Jeso a Nipponem. Amur utworzony jest z mongol­
skiego Kara muren, czarna rzeka, mandaryn, wódz, 
z portugalskiego mandar, rozkazywać. W języku ko­
reańskim wreszcie Po (pho) znaczy zatoka, np. Cze- 
mul-po, Masem-po, Mok-po; Gang rzeka, Anmok- 
gang albo też Yalu-gaug, Nak-tung-gang (na połu­
dniu), Dźu miasto (Wi-dżu, An-dżuj, Do i Tan 
wyspa, jak Nanhai-do.

Zmarli.
Karol Knaus, starszy inspektor budownictwa, 

b. radny miejski, zmarł dziś rano nagle w Krako­
wie w biurze budownictwa miejskiego.

Z całego świata.
Konstantynopol 15. marca. Dziś za­

padł wyrok na handlarza orderami Tahir-beja 
wydawcę dziennika. Skazano go na 15 lat 
więzienia. Między współwinnymi byli dwaj 
Austryacy, których uwolniono.

? tu n  p a w le ln n . Sprawozdanie centralnej sta­
cji meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kniei 
państwowych. Dnia 14 maroa. 1904 r. o godzinie 7 
ran. — Czerniowoe 9'3 Tarnopol —•—, Ł wów -f-1’3, 
Skole —•—, Przemyśl — Jarosław -j-? 0 Tarnów 
— , Nowy Zagórz — , Kraków -p l'4, Pia« % + l -b ,  
Wiedeń + 4  5 Sum uiering — , BudaFesz* + 6  6, Isohl
+ )-5  Riya —3‘0 Tryest + 7 8 ;  Celsyu ia.

— —nniwi ■■■ i ■■■ ■ m i n m i  n i i --------- —— —

Ruch artystyczno-literacki.
* 2 teatru. Stanowczo operetka zeszła już na

bardzo niskie niziny, aż do poziomu cyrków i tingel- 
tanglów. Jaskrawym tego dowodem może byó „Ly- 
zistrata® Pawłs. Lincka, wystawiona wozora, po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej. Jakie daleko odbiegła 
ona od pierwowzoru swego „Pięknej Heleny® Offen­
bacha! Wprawdzie nie takiej, jak ją obecnie u nas 
wystawiają, „seoesyjaej®, przetkanej błazeństwami 
cyrkowemi i dowcipami ulicznymi. Ale tej, pierwo­
rodnej, wprawdzie zuchwałej i swawolnej, ale ele­
ganckiej i wdzięcznej — królewskiej. Satyrę zaś, 
jaką były pierwsze operetki, zastąpiły dowcipy zu­
pełnie niedwuznaczne, przeniesione prosto z estrady 
tiuglowąj lub nawet z bnglowych gabinetów.

Ateńtzycy walczą od dwudziestu lat ze Spartą. 
Podczas trzydniowego zawieszenia broni żołnierze 
ateńscy powracają do domów, ale żony ich, za na­
mową Lyzistraty, młodej żony starego wodza Temi- 
stoklesa, zamykają im wstępy dc domów na tak dłu­
go, dopóki pokój zawarty nie zostanie, bo eheą mieć 
mężów... ila siebie. To jest treść operetki. Same ta 
treść jest bardzo ślizka, a autor cały swój dowcip 
wysilił, aby podkreślić ją pikantnemi sytuacjami,

tłustymi dowcipami, a do tego dowcipami w formie, 
jaka jedynie galeryi podobać się może. Wszystko co 
się działo, śpiewało i mówiło na scenie, było bez 
żadnych osłon.

Wystawione to było bardzo ładnie i efektownie. 
Muzyczka zaś, chociaż nie oryginalna, jest lekka i 
nadzwyczaj przyjemna do słuchania. Artyści . artyst­
ki śpiewali dobrze i grali z humorem, chociaż z hu­
morem płaskim, do jakiego nawykli, odkąd operetki 
zmuszają ich do ekwilibrystyki cyrkowej. Mnóstwe 
tej ekwilibrystyki było i wczoraj. Kostyumy nawet 
poczynają już być stosowane do wymagań cyrku. Co 
prawda, to panie naszej operetki, nawet solistki nie 
umieją nosić szaty greckiej.

■iaierya nauczyła się brać czynny udział w 
wystawieniach operetek. Odpowiadu na słowa ze 
sceny a po każdym antrakcie rozdziela się na partye 
i wywołuje szaionymi głosami swoją ulubienicę, jak 
np. wczoraj, jedni wywoływali obecną gwiazdę lwow­
skiej operetki, p. Miłowską, inni p. Łopatyńską. Pani 

' Kliszewska miała wczoraj małą rolę, więc kolory jej 
, do walki nie weszły. Z mężczyzn pp. Lelewicz i Kli­
sze wski wywoływali prawdziwe bura oalasków. 
Panna Jankowska zaś zachwycała sobą jako Eros. 
I bardzo było wczoraj wesoło w teatrze, hałaśliwie 
i gwarno, zupełnie jak w cyrku.

* Rocznik krakowski t. VI wydany staraniem 
tow. miłośników Listoryi i zabytków Kraaowa opuść 
w tych dniach prasę. Rocznik ten, którego redakcję 
prowadzili L. Lepszy i St. Tomkiewicz, zawiera 
obszerny opis przeszłośoi Krakowa, jego aultury i 
sztuki. Opracowany w poszczególnych działach przez 
St. KrzyżanowE -iego, St. Tomkiewicza, A. Chmielą, 
F. Koperę, K. Górskiego, J. Muozkowskiego i L. 
Lepszego, podaje ostateczne wyniki badań Histo­
rycznych w przystępnej i wykwintnej formie. Ozdo­
biony jest 352 wspaniałemi illustracj ami, cynkoty- 
piami trójkoloroweml i cza nemi heliograwurami, na 
podstawie umyślnych zdjęć fotograficznych.

Repertuar teatru iwowiklege ulclaaier*.
We środę „Lysist-ata® operotka w 3 aktach Pawła 

Linekego.
We czwartak po ras pierwszy „Dzieei Waniuazyna® 

sztuka w 4 aktaoh z rosyjskiego S. Najdienowa, pizełożył 
H. Zbierzchowski.

W piątek „Lysistrata® operetka w 3 aktaoh Pawła 
Ianokegc

F l l h a r u t n l i
W nobotę koncert fllharmoniosny ze współudziałem 

Ernesta Muhlena, tenorzysty.

CoiOSSflua w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzimt 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z izby sądowej.
(.Epilog brutalnego napadu

na rektora uniwersytetu,)
L w l w  15. maroa.

Dalszy ciąg rozprawy karnej przooiw 
ruskim akademikom o napad na ks. -ektora 
Fijałka toczył się wczoraj po południa. Pn- 
b iczność zebrała się równiei licznie, jiA  rano, 
zwłaszcza pań było wiele. Przesłuchiwano da­
lej świadków.

Mtchai* Hanusze# ski, kleryk raski, zmie­
nił swe zeznania, złożone w śledztwie o tyle, 
że obecnie nie wie stanowczo, czy między 
demonstrantami był osk. Babin i ozy krzy- 
esał: pereaii rektor. W  śledztwie zaś twier­
dził to kategorycznie. Ta samo było z zezna­
niami Konst. Hulzia, co do osk. Marysiuka i 
Stelmachowa, to samo też powtórzyło sic przy 
przesłuchaniu kleryka Mikołaja Żołmerczuka. 
W obeo tego wniósł prokurator, aby świadka 
tego zaprzysiądz, co też mimo sprzeciwu o- 
brony sędzia zarządził. Po zaprzysiężenie o- 
świadczył świadek, że wprawdzie teraz nie 
przypomina sobie zajścii dokładnie, to jednajr 
obstaje przy tem, cc zeznał w śledztwie, to 
jest, że osk. Babyn był na sali. Z rezeiw a 
tez wielką zeznają klerycy Leon Koczij, Wa­
syl Mandzyk, Mikołaj Myndiuk, którym „zda-

ti się®, iż „prawdopodobnie® widzieli osk. Be- 
vna, „może® był ".a sal: Hałnszczyński lub 

Marysink — itp. Nie więcej wydobył sędzia 
od świadków Ołeksyna, Basiki, Prydatkiewi- 
cza, Bogoszewskiego, Balickiego, Tomyoza, 
Banacha i Reazytyły.

Odczytano następnie zeznania dwóch 
nieoDecnych świadków, Czerkawskiego i 
Wierzbickiego, którym również tylko coś nie 
coś się zdawało, nic zaś pozytywnego nie 
podali, oraz akta doohodzeń dyscyplinarnych, 
przeprowadzonych prze^ władze uniwersy- 
tecmie, poczem zabrał głos zast. prok., p . Hań- 
ozaknwski, dia uzasadnienia i poparcia oska­
rżenia. W przemówieniu swem zeorał oska­
rżyciel wszystkie ustępy z zeznań świadków, 
które wykazywały udział podsądnyoh w de- 
monstracyi i ich winę, w końcu zaś domagał 
się wyroku, zasądzającego po m yśli przopiaów 
ustawy Z obrońców pierwszy przemów ł dr. 
Kośó Lewicki. Wstęp swego przemówienia 
poświęcił p. L. stronie politycznej całej spra­
wy,'- podnosząc tylekrotnie już ze strony ru­
skiej oowtarzane żale na wybór ks. dr. Fi­
jałka na rektora uniwersytetu, jako na pro- 
wokacyę uczuć narodowych ruskich.

Przeszedłszy do faktu samęi demonstra­
c ji, uzasadniał obrońca twierdzenie, że mło­
dzieży ruskiej me chodziło bynajmniej o Uda­
remnienie wykładów ks. Fijałka, leoz o czyn­
ny nrotftit przeciw rektorowi. W końcu usiło­
wał osłabić zeznania tych świadków, którzy 
zeznali obciąsająco dla jego klientów i prosił 
o wyrok uwalniający.

Adw. dr. Szuch iewioz w przemówieniu 
swem poruszył kwestyę właściwości sądu i 
wychodząc z założenia, że demonstraoya z 16

Eażdziermka była tylko zakłóceniem porząo- 
u na uniwersytecie, wyrrzil zapatrywanie, że 

uczestnicy demonstracyi powinm byli byó uka­
rani tylko przez władze uniwersytecki^

Os atm obrońca di. Zahaikiewioz zrea­
sumował wszystko, co można było podnieść 
na obronę o i^srzonych i domagał się również 
wyroku uwalniającego. Po krótkiej replice 
prokurrtora i duplice dr Lewickiego ogiosił 
sędzia o godz. 9 wieczór wyrok, uwalniający 
wszystkich oskarżonych od oskarżenia o prze­
kroczenie z § 312 (obraza urzędnika publ.) 
oraz części oskarżonych o przekroczenie z § 
314 (przeszkadzanie urzędnikowi w wykony­
waniu służby publ.) a zasądzający tylko osk. 
Marysiuka, Ba 'yna i Jeiowickiego za prze­
kroczenie z § 314 na 5 dn’ aresztu z zamianą 
na grzywnę w kwocis 20 kor. — oraz na po­
noszenie kosztów postępowania karnego.

W  motywach wyroku podniósł sędzia, 
że winę trzech zasądzonych przyjął za udo­
wodnioną zeznaniami całego szeregu świad­
ków. Nie podziela sędzia zdania obrony oo 
do kompetencyi sądu, gdyż czyny, których 
się oskarżeni dopuścili, jako kolidujące z o- 
gólną ustawą karną, podlegają orzecznictwu 
sądów, nie zaś władz nmwereyteouioh. Odmu
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cił też sędzia m otyw y polityczne, o jak ich  
mówili obrońcy a osądził przekroczenie jako  
zw ykłą sprawą karną. W ina odnośnie do §. 
312 została udowodnioną tylko pod wzglą­
dem przedmiotowym, nie zaś podmiotowym, 
wobeo czego sąd uwolnił wszystkich oskarżo­
nych od zarzutu  w tym  kierunku; udowod­
nioną natom iast została wina oskarżonych 
M arysiuka, Babyna i Jełowickiego i pod, 
wzglądem podmiotowym w kierunku przekro-, 
ozenia z §. 314, wobec czego ci trzej oska-; 
rzeni zostali zasądzeni P rzy  wymiarze kary  
sądzia uznał za okoliczność obciążającą fakt, 
ż« zniew aga spotkała rek to ra  uniw ersy tetu ,' 
łagodzi zaś winą to, że zasądzeni nie byli 
dotychczas karani, że działali pod wpływem 
rozdrażnienia i idąc za przykładem  innych. > 
Dlatego też karą aresztu zamieniono im na 
grzywną. k

Od wyroku tego zgłosił p rokura to r od­
wołanie zarówno co do cząści uw alniającej j 
oskarżonych, ja k  i co do wymiaru kary. 
Obrońcy odwołali sią z powodu wyroku za­
sądzającego.

(Krad{ie\e kolejowe,)
Kraków 14 marca.

Po odczytaniu protokołu i aktów  prze­
wodniczący czytał kontestacye karne obwinio­
nych. Co do Pilawskiego stwierdzono przy 
tej sposobności, że ju ż  w 19 roku życia był 
karany za zbrodnią oszustwa, popełnioną przez 
sfałszowanie m etryki i za kradzież piszczałek 
organowych w kościele, za co otrzym ał 5 mie* 
siąoy wiązienia. Pilaw ski oświadczył, że ska­
zano go w tenczas niewinnie i że go jako  
młodego niedoświadczonego człowieka zm u­
szono do przyznania sią do niepopełnionej 
winy. Obwiniony zaprzeczył też  tw ierdzeniu 
obrońcy dr. Heskiego, jakoby krad ł srebrne 
piszczałki, aby w yrabiać monetą, w żadnym  
bowiem kościele srebrnych piszczałek niema. Nie 
potrzebował zresztą uciekać sią do kradzieży, 
miał bowiem dochody z różnych źródeł, mią- 
dzy innemi pośredniczył przy zamierzonem 
kupnie Głosu U^arodu przez Leszka P rus W i­
śniowskiego, dalej o trzym ał 1000 koron za 
dostarczenie robót d rukam i Koziańskiego.

W  końcu rozprawy trybunał przedsta­
w ił py tan ia  sędziom przysięgłym : je s t ich 
ośmdziesiąt.

K r a k ó w  15. marca.
Dziś rano trybunał ogłosił uchw ały swe 

na wnioski obrony co do pytań. Z abrał głos 
prokurator Czyszczan i uzasadniał oskarżenie. 
Zakończył wyrażeniem  przekonania, że przy­
sięgli wym ierzą obwinionym należytą karą.

N astępnie przem aw iał zastępca dyrekcyi 
kolei pastw o w y ch dr. Wróbel i podniósł, że 
obwinieni wyrządzili dyrekcyi przedewszyst- 
kiem wielką szkodą m oralną, dopuszczając 
się kradzieży na osOD&ch podróżnych, gdy 
dyrekoya najw iększą do tego przyw iązuje 
wagę, aby zapew nić nie ty lko bezpieczeństwo 
żyoia, ale i mienia podróżnych. Dobierała 
więc ludzi posiwiałych w służbie, którym  m o­
gła wierzyć, w ynagradzała ich należycie, da- 
jąo  ludziom z ukończoną 4-tą klasą ludową 
przeezło po 3000 koron rocznej płacy, zape- 
w niająo em eryturę im  i ich rodzinom. Mówca 
wskazał, że kontrola niespodziewana w cza­
sie ruchn pociągów była n iem ożliw ą; w chwili 
zaś zatrzym ania się pociągu nie podobna było 
organom  dyrekcyjnym  skontrolować, co kufry  
zaw ierały a oo z nich skradziono. Mówca do­
dał, że L achn itt pierwszy podał najdokładniej 
z którego pooiągu skradziono kolią hr. Bor­
kowskiej. Zachodzi pytanie, skąd on to mógł 
wiedzieć. Zakończył wyrażeniem przekonania, 
że w erdykt przysięgłych będzie spełnieniem  
obowiązku obywatelskiego.

Zabrał głos dr. Heski, zastępca strony 
poszkodowanej.

Z KRAKOWA.
(Telefonem \ pocztu.)

— Senat uniwersytetu Jagiellońskiego nchwalił 
w odpowiedzi na wniesioną prośbę oświadczyć się 
za dopuszczeniem kobiet w charakterze słuchaczek 
zwyczajnych na wydział prawniczy. Jednocześnie 
wezwał senat wydział prawniczy, aby w tej sprawie 
wyraził swą opinię. Wydział prawniczy zebrał się 
natychmiast na naradę i po gorącej rozprawie uchwa­
lił sprzeciwić się dopuszczeniu kobiet. Opinię tę do­
ręczono senatowi, który nad nią zastanawiał się 
i uchwalił zwrócić ją do wydziału prawniczego, ce­
lem ponownego rozpatrzenia.

— Obrady I I  zjazdu ogólnego związku pol- 
skioh stow. akademickich, „Ogniwa", trwały wczoraj 
do 2 w nocy i toczyły się nad sprawozdaniem de­
legatów. Rozpatrywano działalność poszczególnych 
stowarzyszeń młodzieży akademickiej. Przeszło 3 go­
dziny wypełniła dyskusja nad sprawozdaniem kra­
kowskiej ozytelni akademickiej.

Dziś o 9 rano w sali Kopernika w Colle­
gium ^ o v u m  rozpoczęły się dalsze plenarne obra­
dy ujazdu, poświęcone składaniu sprawozdań przez 
dalszych delegatów.

.— Przez trzy dni piątek, sobotę i niedzielę 
Kraków był — pisze N. Tłęf. — widownią przy­
krych demonstraoyj, tern przykrzejszych, że wzięły 
w nich udział masy uczniów szkół średnich, a więc 
żywioł poza manifestacjami patryotycznemi dotychczas 
nigdzie publicznie nie demonstrujący. Historya tych 
demonstraoyj, które są przedmiotem ogólnego zain­
teresowania całego miasta i najrozmaitszych sądów, 
a których przebieg chwilami groził zaburzeniem po­
rządku publicznego, był następujący: W czwart'<o- 
wym numerze krakowskiego wydania Wieku No­
wego pojawił się artykulik w kronice, w którym 
zarzucono krakowskiej młodzieży szkół średnich jak 
najgorsze wady, między innemi przesadę w ubiorze, 
aroganoyę, uprawianie rozpusty i t. p., przyczem 
autor tego artykuliku nie przebierał w wyrażeniach 
bardzo dotkliwych dla młodzieży, czasem nawet pro­
stackich. Artykulik ten oburzył uczniów szkół śre- 
dnioh którzy w piątek zebrawszy się w liczbie około 
500 udali się na ulicę Szewską przed lokal redakcji 
i tam okrzykami i gwizdaniem wyrazili swe nieza­
dowolenie, poezem uspokojeni taktownemi słowy ko­
misarzy policyi, roseszli się do domów. I byłaby się 
prawdopodobnie „demonstracja" na tern skończyła, 
gdyby nie urągUwa i nietaktowna odpowiedź, za­
mieszczona na drugi dzień w tern brukowem pisemku. 
Odpowiedź ta stała się powodem większej zamieszki. 
Ne drugi dzień, w sobotę wieczór przybyli znowu 
studenci w liczbie przeszło 2000 na nlicę Szewską 
przed lokal {Mowego Wieku, lecz wyparci przez 
organa policyi do Rynkn zaczęli tam harce z żoł­
nierzami polioyjnymi. Gnani z miejsca na miejsce, 
studenci, do których przyłączyło się, jak zwykle 
w takich razach, setki różnych wyrostków, nie ustę- 
pywali policyi, nie myśląc się rozejść, owszem w kilku 
miejscach potnrbowali policjantów. Pod pomnikiem 
Mickiewioza zbity tłum młodzieży przewrócił nawet 
jednego żołnierza 100 p. p,, oraz biegnącego mu 
z pomocą policyanta, który w obronie własnej dobył 
pałasza i skaleczył nim dwóoh uczniów. Oprócz tych 
dwóch skaleczeń, innych wypadków poranienia lub

skaleczenia na szczęście nie było. W niedzielę wie­
czorem „demonstracje" znowu się powtórzyły, przy­
czem znowu nie obeszło się bez szarpania i bicia 
policjantów, którzy usiłowali odprowadzić kilku mło­
dych zapaleńców do policyi.

Z powodu tych demonstracyj pisze Czas. Ti na­
szej strony uważamy oczywiście tego rodzaju demon- 
stracye, bez względu na jakiekolwiek ich pobudki, za 
objaw wielce pożałowania godny. Serdecznie też 
przestrzegamy młodzież przed podobnie nierozważny­
mi krokami, które mogą bardzo niepomyślnie od­
działać nawet na jej przyszłość. W pierwszym rzę 
dzie rodzice i opiekunowie, a niemniej także i nau­
czyciele mają obowiązek ojcowską przestrogą i życzli- 
wern napomnieniem wpłynąć na uspokojenie się mło­
dzieży, która swoje siły i swój zapał winna skupić 
około użytecznej pracy, a nie marnować ich na czcze 
demonstracje. Mamy nadzieję, że oba te czynniki 
swoje zadanie spełnią, kierując się, jak zwykle, do­
brem i miłością powierzonej sobie młodzieży.

Z POZNANIA.
(Telegrafe . i pocztą.)

— Policya berlińska wydała zakaz urządzania 
tzw. „wieczorów dziecięcych11, które odbywały się 
staraniem Polonii berlińskiej przeważnie w dzielnicy 
Moabit. Celem tych wieczorów było budzenie życia 
towarzyskiego wśród rodzin polskich, wdrażanie dzieci 
do zabaw, zwyczajów i obyczajów ojczystych oraz 
szerzenie znajomości języka polskiego.

Z komisyi dyscyplinarnej 
izby poselskiej.

W  w yjaśnieniu doniesienia o zajściu w 
pierwszej kom isyi dyscyplinarnej, wybranej 
przez izbę poselską na to, aby rozpatrzyła 
żądanie czeskiego posła, Sehnala, o w yraże­
nie nagany wszechniem com : Herzogowi i
Steinowi za obrazę prostackim i w yrazam i na­
rodu czeskiego i stronnictw  czeskich w izbie, 
o trzym uje Biuro korespondencyjna od p. Me­
rono wicza, członka te j komisyi następujące 
p ism o:

„Nie jes t praw dą, jakobyśm y — ja  i 
moi towarzysze dr Byk, dr. Rapoport i Lu- 
pnl w kom isyi dyscyplinarnej, byli za w yra 
żeniem wszechniemcom zamiast nagany za 
ich prostackie w yrażanie się o Czechach, ła ­
godniejszego tylko „ubolewania*. Praw dą je s t 
natom iast, żeśmy oświadczyli się za tern, aby 
sprawozdawca w yraził w referacie swoim w 
izbie jak  najdobitniejsze i ja k  najsurowsze 
potępienie słów Steina i Herzoga, ale ze 
względu na jasne, wcale niedwunaczne posta­
nowienie regulam inu teraźniejszego, który  
przewiduje wybór komisyi dla nagany tylko 
w w ypadkach „osobistej" obrazy — sądziliś­
my, iż tak a  ko misy a nie je s t kom petentną 
do sądzenia wypadków, w których rozchodzi 
się o obrazę całego narodu i całej jego repre- 
zantacyi.

Żądaliśmy w yrażenia ubolewania — lecz 
nie p j . Herzogowi i Steinowi niby za karę, 
ale zasadn iczo : iż teraźniejszy regulam in
izby obok wielu innych braków swoich, ma 
jeszcze i ten  brak rażący, że nie zawiera ża­
dnego postanowienia co do dyscyplinarnego 
trak tow ania obrazy narodowości i ioh repre- 
zentacyi parlam entarnej i że jeżeliby p rzy ­
szło do reform y tegoż regulam inu, należałoby 
naznaczyć na posłów za tego rodzajn swawo­
lę o wiele snrowsze kary, niż platoniczną 
„naganę1*, z której tacy  panowie S teiny itp . 
nio sobie nie robią. Bylibyśmy np. za w yklu­
czeniem w takim  razie posła, uznanego win­
nym, z szeregu posiedzeń izby.

Nie jes t także prawdą, jakobyśm y tylko 
my czterej powyżej wym ienieni posłowie nie 
zgodzili się w pierwszej komisyi dyscyplinar­
nej dla sprawy Sehnal-Herzog Steina na re 
dukcyę obelg, rzucanych na całe narody i re ­
prezentujące je  stronnictw a do znaczenia li 
obrazy osobistej: W raz z nam i oświadczył się 
bowiem za tern także p iąty  członek tejże  ko­
m isyi — mianowicie jej przewodniczący, po­
seł W łodzimierz Gniewosz. I  w yraźnie przy 
tern zaznaczył, że głosuje tak  dlatego, iż 
dzień przedtem  był także przew odniczącym  
innej komisyi dyscyplinarnej, w ybranej na 
żądanie czeskiego posła dr. Dyka przeciwKo 
wszechniemcowi Iro i komisya ta  jednom yśl­
nie uznała, że obraza narodu nie może być 
wciągniętą w rubrykę obraz osobistych. Na 
tej podstawie uchw aliła wniosek do Izby, aby 
odmówić udzielenia nagany posłowi Iro  z  ty ­
tu łu  osobistej obrazy posła Dyka,

Wobec pełnej izby zastępow ał to  zapa 
tryw am e na posiedzeniu z 10 bm. poseł dr. 
P l i j  (nawiasowo powiedziawszy Słowianin i 
członek prawicy), a cała izba w imiennem  gło­
sowaniu 131 głosami przeciw ko jednem u ów 
wniosek komisyi odm aw iający udzielenia na­
gany posłowi Iro  — przyjęła.

Trudnoż nam było w 24 godzin później 
w zupełnie analogicznej spraw ie przeciwne 
zastępować z d a n ie !

Teofil óMerunotoicz, 
poseł do rady państw a".

Telegramy i telefonematy.
Bada państwa.

Wiedeś 15. marca. Całe w c z o r a j s z e  
posiedzenie izby posłów zajęło odczytywanie 
petyeyj, interpelacyj i imienne głosowania. 
Przed jednem  z tak ich  głosowań poseł K ra­
m arz zażądał obliczenia kom pletu, poczem 
Czesi wśród protestu ze strony lewicy n ie ­
mieckiej opuścili salę. Obliczenie wykazało 
108 posłów, czyli komplet dostateczny.

Pod koniec posiedzenia poseł Skala (Mło- 
doczech) żądał zwołania komisyi nagany 
przeciw pos. Wolfowi, k tóry  go obraził na 
poprzedniem posiedzeniu.

Pos. R ieger (czes. rad.) wystosował do 
przewodniczącego komisyi prasowej zapytanie, 
dlaczego komisya nie przedkłada wniosków w 
sprawie reformy prasowej.

Poseł Malik (wszechniem.) zażądał głosu 
celem wystosowania zapy tan ia  do prezydenta. 
Zaczął jednak  bardzo ciohym głosem odczy­
tywać jak iś dokum ent, wskutek czego prezy­
dent wśród protestów lewicy odebrał mu 
głos.

Pos. Stein (wszechniem.) w gw ałtow nych 
słowach uderzał na prezydenta, nazyw ając 
jego postąpienie nielicującem  z honorem k a ­
walera. Niejednokrotnie już  w izbie przem a­
wiano cicho, a przecież nikomu się za to nie 
odbierało głosu.

Prezydent w ostrych słowach wyprosił 
sobie podobną krytykę i oświadczył, że po­
s tąp ił w myśl regulam inu. Następnie zapytał 
pos. Malika, czy to prawda, że odczytywał 
interpelacyę, której prezydent do odczytania 
nie dopuścił?

Poseł S tein : Tak jest, ozy tał.
P rezyden t: W  takim  razie odebranie

głosu było zupełnie usprawiedliwione
Ż^we oklaski w centrum , protesty  na 

skrajnej lewicy.
W ie d e ń  15 marca. W  izbie posłów 

na d z i s i e j s z e m  posiedzeniu odbywa się 
czytanie interpelacyj. Między innem i odczyta­
no: Fressla i tow w spraw ie nadużyć nie­
m ieckich fabrykantów , k tórzy przem ycają cy­
gara, zaopatrzone w etyk ie ty  austryack ie ; 
Sehnala i tow. w spraw ie zamierzonego od 1 
m aja podwyższenia ta ry fy  frachtow ej na ko­
lei Północnej.

Odczytano także interpelacyę d’ E lverta  
i tow. w sprawie OBtatnich zajść niedzielnych 
w Bernie podczas „bummlu". In terpelanci 
wskazują na poprawne zachowanie się s tro n ­
nictw  niemieckich studentów  a prowokacyą 
czeską i zapy tu ją  prezydenta ministrów, czy 
położy tam ę dalszym podobnym nadużyciom.

Dalej interpelacyę p. Kubika, Olszew­
skiego i tow. w sprawie urzędow ania staro­
s ty  dr. Nowosieleckiego w K rośnie; Bazylego 
Jaworskiego i tow. do m inistra handlu w 
spraw ie używ ania języka  ruskiego w urzę­
dach pocztowych w Galicy i;  druga interpela- 
cya tego samego posła w spraw ie używ ania 
języka ruskiego w urzędach państw owych 
w G alicy i; Gładyszowskiego i tow. w sprawie 
stosunków w ruskiem gim nazyum  w T ar­
nopolu,

Posiedzenie trw a  dalej.
W ie d e ń  15 marca. Kom isya n ietykal­

ności poselskiej nchw aliła dziś na wniosek 
przewodniczącego Eug. Abrahamowicza, aby 
te  referaty , których w przeoiągn miesiąca 
referenci nie załatw ili, były im odebrane.

W ie d e ń  15 marca. Kom isya dla nagany 
w spraw ie Skali i W olfa nchw aliła dziś w y­
razić Wolfowi naganę. Referentem  w izbie bę­
dzie P loj.

W ie d e ń  15 marca. Yolksblatt twierdzi, 
że sesya rady  państw a zostanie odroczona 
do 24 bm. Neues Wiener Journal z 23 bm., 
Zeit z 18 bm., Zeit dodaje, że rada państw a 
zbierze się ponownie po św iętach 12 kwie­
tnia.

Pólnrzędowy Jremdeńblatt zaś dowodzi, 
że wyboru delegacyi powinno się dokonać 
przed 'W ielkanocą. Je s t to natu raln ie  n a j­
gorętsze życzenie dr. Koerbera, aby w tej 
sprawie mieć wolne ręce.

lytoaeya parlamentarna
W ie d e A  15 marca. Stronniotw a niemie­

ckie wydały następujący kom unikat: Komi­
te t wykonawczy stronnictw  niem ieckich wrę­
czył dziś (poniedziałek) po południu prezeso­
wi Koła polskiego p. Jaw orskiem u uchwałę 
kom itetu w sprawie sanacyi parlam entu. Na­
stępnie tę  sam ą uchwałę doręczył zastępcy 
przewodniczącego centrum  katolickiego p. ks. 
Treinfelsowi, przewodniczącemu klubu ru ­
muńskiego p. Lupulowi i przewodniczącemu 
klubu czeskiej szlachty konserw atyw nej hr. 
Sylwa Tarouce. K om itet w ykonaw czy prosił

Srzewodniczących tych  klubów, aby na posie- 
zeniach klubów swoich wzięli te  propozycye 

pod obrady, a o rezultacie obrad zawiadomili 
przewodniczącego komisyi wspólnej dr. Lue- 
gera. Następnie przedłożono owe propozycye 
prezydentow i izby Y etterow i i prezydentow i 
gabinetu  dr. Koerberowi. Prez. Koerber p rzy j­
m ując te  propozycye powiedział, że ze stano­
wiska rządu przeciwko nim  nic nie ma.

W le d e d  15 marca. Za kulisami parla­
m ent am em i toczą się znowu rokowanie, i — 
o ile wierzyć można pogłoskom—Dr. Koerber 
za pośrednictwem kilku posłów znowu uczyni 
Czeohom pewne propozycye, k tóre wychodzą 
cokolwiek po za ram y dawniejszych. Zanfanie 
do tej akcyi nie je s t  wielkie Podnoszą także 
ze strony poważnej, że skoro toczyć się m ają 
rokowania, nie potrzebnie forsuje się codzien­
nie 6 — 8-godzinne posiedzenia. Im ienne gło­
sowania denerw ują posłów, w yw ołują co raz 
to  nowe aw antury  i sy tuacya się zaostrza. 
Sądzą zatem, źa lepiejby było przez czas ro­
kow ań ty lke d la form y 2 lub trzy  krótkie 
posiedzenia tygodniowo odbywać,

i e ) m  w ę g ie n k i.
Budapeut 15 marca. Izba m agnatów

przyjęła wczoraj jednogłośnie ustaw ę o kon­
tyngencie rekrutów.

f i s  areyb tsk u p  K o h n .
Rzym 15 marca. Kom isya kardynałów ,

której polecono zbadać spraw ę arcybiskupa 
Kohna, uznała, że skarg i k iera  i ludności na  
arcybiskupa są usprawiedliwione. Z powodu 
tego orzeczenia kom isyi dr- Kohn wniósł dy- 
misyę ze stanow iska arcypiskupa ołomuniec- 
kiego,

Wrienis u  Bałksuseb.
fiomtantjrnepel 15 marca. Ormiań­

ski pa tryareha  interw eniow ał na korzyść 400 
Ormian, k tórzy pod szefem bandy Androni- 
kiem sto ją  koło Sassunu, ponieważ oni zo­
sta li zmuszeni do połączenia się z bandą. 
W obec tego 8 batalionów, k tóra m iały w y­
ruszyć do Sassunu, wstrzym ano. Patryareha  
otrzym ał polecenie nakłonienia Ormian do 
poddania się.

Sejm praski.
B e r l i n  15 marca. W dalszej dyskusyi 

nad budżetem m inisterstw a spraw wewnę- 
trznyoh zabierał wczoraj głos poseł K orfanty; 
zaznaczył, że nadużycia adm inistracyi na 
Górnym  Slązku uniem ożliw iają Polakom  w 
ogóle odbywanie zgrom adzeń. I ta k  np. w je ­
dnym wypadku nie pozwolono na odbycie 
zgrom adzenia , dopóki uczestnicy nie złożyli 
lasek; to znów nie pozwolono odbyć zgrom a­
dzenia z powodu „wadliwości sali*. W skutek 
tego robotnicy polscy na Górnym  Śląsku nie 
mogą się zorganizować. Cała polityka anty  
polska pruskiej adm inistracyi w ikła się w 
sprzecznościach i dochodzi do śmiesznośoi. P e ­
wnemu wieśniakowi np. nie udzielono pozwo­
lenia, o które się ubiegał, dopóki nie udowo­
dnił dokum entam i, że z banka polskiego w y­
stąpił. Pewien Polak nadarem nie ubiegał się 
o koncesyę na sklepik i nie mógł je j u trzy ­
mać, aż zam ienił nazwisko na niemieckie; do- 

iero wówczas natychm iast mu j ą  dano W ła­
żę adm inistracyjne zajm ują się błahostkam i. 

T aka polityka jest hańbą Prus.
M inister H am m erstein oświadczył, że 

czuje się zupełnie zwolnionym od obowiązku 
odpowiadania na wywody p. Korfantego i o- 
graniczy się na taprzeczeniu  w czambuł przy­
toczonych przez mego zarzutów . Prosi izbę, 
aby nie uw ażała na poszczególne wypadki, 

rzytoczone przez K orfantego, dopóki urzę- 
ownie nie będą sprawdzone.

Parlament franeiukŁ
P a r } i  15 maroa. Izba posłów przyjęła  

wczoraj §, 1 ustaw y, z a k a z u j ą c y  k o n -

g r e g a o y o m  u d z i e l a n i a  j a k i e j k o l ­
w i e k  n a u k i  w e  F r a n c y  i.

Safla 15. m arca. R ząd wypowiedział 
wszystkie tra k ta ty  handlow e z dniem  13 bm 

B a jrm  15 m arca. Z  Buenos Aires do­
noszą, że bandy powstańców w U rugw aju  na­
pad ły  na włoskiego inżyn iera  i zam ęczyły go 
na śmierć. "We Florydzie napad li pow stańcy 
na pewną rodzinę włoską. Najpierw zbez­
cześcili dwie córki s  następn ie  całą rodzinę 
wymordowali. W  innych  okolicach kilku 
W łochom w yrwano języki. R ząd  włoski oelem 
ochrony swycn obyw ateli w ysłał do Monfce- 
video statek w ojenny „Uir.bria".

Wojna rosyjsko - japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej")

Petorabmrg 15. m arca. Generał Ży­
liński telegrafow ał w czoraj: D nia 8. marca 
n a tra fił rosyjski patro l na cztery  n iep rzy ja­
cielskie posterunki nad rzeką Tangczangane. 
Po ntarczce japoński patro l konny zbiegł, 
straciw szy jednego zabitego; znaleziono po­
rzuconą przez Japończyków  broń. Kom endant 
koreańskiego w ojska w Widżu w yraził goto­
wość w ydania broni i urlopow ania żołnierzy 
z w yjątkiem  20.

Ludność m andżurska zachowuje spokój. 
W  nocy z 11 bm. nieprzyjacielskie okręty 
badały zapomocą reflektorów  zatokę Heleny 
i wybrzeże koło Semeczume. W edług w iary­
godnych pogłosek, na, północ od G ensanu J a ­
pończycy dotąd nie wylądowali, Ludność 
wzdłuż rzeki Tum en zachowuje się wobec 
R osyan usłużnie.

Ta Porta Artura.
T m k fe  15 m arca. Z dalszych spraw o­

zdań adm irała  Togo o a taku  z 10 bm. na 
Port A rtu ra  w ynika, że japońskie torpedowce 
uratow ały  czterech Rosyan z zatopionego 
kontrtorpedow ca rosyjskiego „Stiereguszczij-. 
Dwaj z nich są ranni. R eszta załogi „Stiere- 
guszczija" wskoczyła do morza. Staraliśm y 
się ratow ać tych, k tó rzy  wskoczyli do wody, 
lecz w skutek gwałtow nego ognia z wybrzeży 
i zbliżania się „Nowika" musieliśmy zanie­
chać tego.

Tekie 15 m arca. Twierdzenie Aleksie- 
jewa, że podczas a takn  na Port A rtu ra  10 
m arca zniszczony został japoński torpedowiec 
a krążow nik japońsk i „ Taka sago “ ciężko n- 
szkodzony, oznaczają z urzędow ej strony j a ­
pońskiej za nieprawdziwe. Uszkodzone jap o ń ­
skie torpedowce będą jeszcze w tym  tygodniu 
napraw ione, tak  że nie trzeba będzie zawozić 
ich do doków,

Petenbuiy 15 maroa. Ros. Agencya 
tel. donosi z P ortu  A rtu ra  z dnia dzisiejsze­
go : W  całym  rejonie panu je  spokój. Z placu 
walki na lądzi6 dotychczas brak wiadomości* 
W ojska ograniczają się prawdopodobnie na 
zwiadach zapomocą patroli.

LendjB 15 marca. Daily Telegraph do­
nosi z N agassak i: Krążowniki, które brały 
udział w bombardowaniu W ładywostoku, z a ­
winęły do Sasseho. Rosyjscy oficerowie, z a ­
brani do niewoli, na  pokładzie rosyjskiego 
okrętu „Jekaterynosław" donoszą, że widzieli, 
ja k  do Sasseho przybyły  4 japońskie krążo­
w niki z pod Portu A rtura , uszkodzone. Oprócz 
tego na dwóch okrętach przewozowych byli 
ranni.

L m n d y m  15. marca. Standard donosi z 
Czifu: Słychać, że w Porcie A rtu ra  areszto­
wano 20 Chińozyków i Japończyków  w prze­
braniu  chińskiem  podczas w ym iany sygnałów 
z flotą japońską.

Daily Telegraph donosi z Niuczwangu: 
Adm irał Makarów w ydał rozkaz, w któ-ynj 
wywodzi, że oszczędzanie węgla jes t niepo­
trzebne, radzi zaś obchodzić się bardzo oszczę­
dnie z am unicyą.

Daily Chronicie donosi z Seul, że japoń ­
ski attache wojskowy na Korei zawiadomił 
m inistra wojny, że został m ianow any doradcą 
m inisterstw a koreańskiego.

Dział rolniczy.
a Centralny wydział stowarzyszeń rolniczych

Gal. tow. gospodarskie i krakowskie tow. rolnicze 
dla zapewnienia większe, jednolitości w działaniu po­
stanowiły zawiązać „Centralny wydział stowarzyszeń 
rolniczych", do którego wejdą prezesi obydwóch to­
warzystw i po 3 delegatów (oraz ich zastępców). 
Wydział przeprowadzać będzie badania w sprawach 
rolniotwa dotyczących i zwracać się do władz pań­
stwowych i krajowyoh z opiniami, wnioskami i po­
daniami. Na czele jego stać będzie przewodniczący, 
jego zastępcy i sekretarz. Ze strony galic. tow. go 
spodarskiego wejdą do centralnego wydziału pp. dr. 
Włodzimierz Kozłowski, Stan. Brykczyński, Artur 
Zaremba-Cieleoki i Julian Frommel.

a Wlossnny Jarmark na koale w Krakowie.
Na wczorajszy ostatni dzień jarmarku przybyła woj­
skowa komisya asenterunkowa z Ołomuńca, która 
zaasenterowała 11 koni. Ogółem w ciągu całego 
pięciodniowego jarmarku dostawiono 86 koni, z któ­
rych sprzedano 67 sztuk. Z ważniejszych transakcyj 
zanotować należy sprzedaż pary jukerów (pół krwi 
angielskiej) handlarza Diisterfelda z Jarosławia za 
2100 marek, tegoż samego właściciela 2 konie wierz­
chowe za 950 złr., dalej dwa jukery pełnej krwi 
angielskiej kierownika tattersaalu p. Targowskiego 
za 900 złr., oraz tegoż klacz skarogniadą pełnej 
krwi na 700 złr. Według zdania fachowców 
jarmark tegoroczny zaliczyć należy do bardziej oży­
wionych.

TL rjnh uw towarowych.
B a a k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .  Dnia 15 mar­

ca. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Psieniea gotowa 9-00 do 9-85, pazenioa nowa 
0-00 do 0*00, żyto gotowe 6*75 do 7- - ,  nowe 0*00 do 
0-00, owies obroozny gotowy 5-50 do 6-00, nowy 0-00 do 
0-00, jęczmień pastewny 5*25 do 5’50, jeozmień browar- ’ 
5-50 do 6-00, rzepak 9*25 do 9*50, rzepak nowy 0*— do 
0*—, groch pastewny 6*— do 6*50, gronu do gotowania 
7*50 do 11, wyka 5*30 do 5*75, bobik 5*75 do f-—, hre- 
oika 0*— do 0*—, knknrudza nowa 0*00 do 0 00, start. 
6*40 do 6*75, ohmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniuzyna 
czerwona 62*— do 76 — , biała 65*— do 80*—, szwedaka 
60*— do 80 —, tymotka 22 00 do 26*—.

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20*10 do 20*25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15 25 do 15*40.

B a d s p w t  dnia 15 marca. Kurs w koro 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8*24 
do 885, na październik 8*14 do 815, żyto na kwieoień 
6*52 do 6*53, na październik 6*62 do 6*63, owies na pa­
ździernik 5*62 do 5 63, na kwieoień 5*50 do 5*51, kuknra- 
dza na październik 0*— do 0*—; kukurudza na maj 5*25 
do 5*26 na lipiec 5*35 do 5*37, rzepak na sierpień 11*30 
do 11*40.

Oforty: mierne.
Chęć kopna: ograniczona
Usposobieni* : słabe
Stan pow iatna: pięknie.

Te rynków plcnięłnyeh.
Wledeź dnia 16 marca. (Telegr. „Gazety Na- 

rodowej**.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego zakładu kredytowego 
643*50, węgierskiego zakładu kredytowego 765*—, Anglo- 
banku 280*00, Unionbanku 525*25, Banku dla krajów ko­
ronnych 425*75 Bankyereinu 5)1*—, Bodenoredita 935*—* 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538*—, koloi państwo­
wych 641*—, kolei południowej 81*00. tramwaju A. — , 
B. — —, kolei Elbenthal 404*50, kolei północnej 5440, 
kolei ezemiowieokiej 578*—, alpiny 410*60, Rima Mura- 
nyt. 479*—, praskiego towarzystwa żelaznego 1908, fabryk) 
broni 462*—, tureckie tytoniowe 317*00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1135—, oblig. węg. 
indemniz. 98*15, renta majowa 99*75, austryaeka renta 
koronowa 99*55, węgierska renta kjronowa 98*00, 66-let, 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*40, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 98*75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101*50, 5-prooentowe komunalne 
obligaeye Banku krajowego 111*75, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98*75, 4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 102*80 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103*40, 4-proeentowe galicyjskie obligaeye propinac. 99*30, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99*10, 4-prooentowa pożyozka miasta Lwowa 97*10, losy 
tureckie 126*—, marki 117*55 ruble 253 75.

NADESUNE.
(Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Dr. TEOFIL ZALEWNKI
ordynuje od 11 — 12 i od 3—5. — Sykttuskta 35. 

L e e i e n i e  i b s o e S  a u w y .
Specyalista w chorobach nszn, nosa, gardła i krtani

ABBAZY A,
na sezon zimowy o tw arty  jedyny  w Abbazji 
polski pensyonat „Villa A jram ". Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa s ta ­
ranna. Yilla zaopatrzona we wszelkie wygo­
dy. K uchnia doskonała, oświetlenie e lek try ­
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio­
teka. W łaścicielka zakładu Natalia Jordaoowa-

Z ostatniej chwili.
fis. kardynał Kohn.

WledoS 15. marca. (Telegram własny.) 
W spraw ie nom inacyi następcy arcyb. moimi 
miałem  rozmowę z posłem duchownym, obzna- 
jom ionym  doskonale ze stosnnkam i w kapitule 
ołomunieckiej. W edług zdania mego interloku­
tora szanse m ają jeneralny  wikary W eilich 
i kanonik Grim m enstein, w tym  razie jeśli 
kap itu ła  będzie wybierała.

Jeżeli zaś będzie m ianował Rzym , to za­
pewne czynione będą starania, aby miano­
wany był wprawdzie członek kapitu ły , ale 
nie taki, k tóry brał udział w całej sprawie 
arcyb Kohna, a takim  kandydatem  byłby po­
seł ks. hr. Komorowski, członek K oła pol­
skiego, którego Czesi bardzo sobie życzą, 
ponieważ jego kandydatura poręczałaby spo­
kój w dyecezy.

iytueya parlnmentanim.
Włedeft 15 marca. (Tel. własny). Klub 

Słowian południowych po dzisiejszej 3-go- 
dzinnej dyskusyi uchwalił przyłączyć się do 
czeskiej obstrukcyi.

Wojna rosyjsko-japodska.
Londyn 15. marca. (Tel. własny). Żony 

oficerów, który przybyły z portu  A rtu ra  do 
Niuczwangu, opowiadają, że szkody w porcie 
Artura, wyrządzone podczas ostatniego ostrze­
liw ania przez Japończyków , są ogromne. W 
mieście 38 ludzi zostało zabitych, przeszło 
100 rannych. W fortach eksplodował 12-oa- 
lowy granat, zr b ijając na m iejscu oficera i 42 
żołnierzy. R etw izana trafiły  3 granaty. Gene- 
nerai Stoessel odkomenderowany został nad 
rzekę, a kom enię  objął pc nim Smyrnow. 
Załoga portu  Artura liczy 2C.000 wojska.

Berlin d. 15 m arca. (Telegr. własny) 
Vossisnhe ‘big. donosi z Jokoham y: W edług u- 
rzędowej relaoyi podczas ostatniej walk koło 
P ortu  A rtura zatonęły 2 rosyjskie łodzie to r­
pedowe.

B e r l i n  d 15 marca. (Telegr. własny.) 
Local An\eiger o trzym uje z Seul wiadomość, 
że doniesienie o wylądowaniu wojska japoń­
skiego na południe od rzeki Ja lu  je s t nie­
prawdziwa. Kry i zam arznięte brzegi unie­
m ożliw iają tam  wylądowanie.

Londyn 15 m arca (Tel. włas.) Z Inkau  
donoszą, że Rosyanie zam ierzają dopóty 
w strzym ać się od wszelkich ataków , póki nie 
zbiorą 300.000 ludzi, aby mieó szanse zwy­
cięstwa. 200.000 wojska będzie stało w pogo- 
wio na odparoie ewentualnego napada Chiń­
czyków.

W razie opuszczenia p o rta  A rtu ra  flota 
pod dowództwem M akarcwa, wykona a tak  na 
fiotę japońską.

Petersburg 15 mhrea. (Tel. własny)’ 
Rosyjska prasa prowincyoualna donosi, że 50 
Boerów przejechało przez Sam arę, aby jako  
oohotnicy udać się na plac boju i w ten  spo­
sób podziękować Rosyanom  ze ich sym patye 
podczas w ojny transyaaL kiej.

Rant. Państwo namiestnikowstwo Potoccy dają 
w niedzielę 20. bm. wielki raut.

§ W sprawie aresztowania Zaremby w Cor-
mont, piszą z Rzymu: W Cormont, na włoskiej gra­
nicy, aresztowanym został niejaki Zaremba, lat 70, 
urodzony w M. pod Turkiem, w gubernii kaliskiej. 
Aresztowanie tegoż Zaremby, którego jeden z dzien­
ników podaje za Polaka, drugi za Rosyanina, miało 
nastąpić na żądanie władz policyjnych rosyjskich i 
aresztowany ma być też wydanym Rosyi. Z tego po­
wodu niektóre gazety włoskie ganią rząd za zbytnią 
uległość dla Rosyi i nazywają zdarzenie to „drugim 
wypadkiem a la G5tz“. Według tychże wiadomości 
ów Zaremba był niegdyś majętnym właścicielem 
ziemskim, ale w r. 1863 rząd rosyjski skonfiskował 
mu dobra, nad nim samym zaś wisi kara dziesięciu 
lat więzienia za przestępstwo polityczne. Inny wszakże 
dziennik przynosi wiadomość może wiarygodniejs*4) 
że tenże Zaremba, który się podawał za dziennikarza 
polskiego, ściganego przez rząd rosyjski, jest zwykłym 
awanturnikiem rosyjskiego pochodzenia i *« do tego 
dwa lata odsiedział w domn obłąkanych, w Yioenzy. 
Wypadek więc byłby pozbawionym wszelkiego cha­
rakteru politycznego
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Kropla trucizny.
Powieśćjs angielskiego.

(Ciąg dalszy)

Mimowoli pomyślałam o zaszłej wskutek 
owej śmierci zm ian:e w położeniu Doroty. 
W czoraj była zależną od kaprysów starej ko­
biety  niewolnicą, dziś została dziedziczką 
wielkiego m ajątku . A lbertyna, naturaln ie , o- 
trzym a część spadku, ale będą m iały czem 
się dzielić obi^dwie. Nieznośna m yśl! N ie­
szczęsne pieniądze. W strętne dla mnie b ry la n ­
ty  !... O h ! wszystko lepsze od podobnych przy­
puszczeń !

W ybiegłszy z pokoju, przedzierałem  się 
przez g rupy  żądnych zawsze wrażeń ludzi. 
Dom cały był ju ż  oświetlony, a zebrani

Soście zdążyli przyodziać się odpowiednio. 
Rozmowy ich toczyły się wyłącznie o je ­

dnym  przedmiocie. Czekałem  na odgłos 
dzwonka.

Stanąłem  tak , aby widzieć oblicze S in ­
claira, podczas gdy przybyli lekarze docho­
dzili przyczyny śmierci denatk i w sąsied im 
pokoju. Szlachetny był wyraz tw arzy  mego 
przyjaciela; prawdopodobieństwo grożącego mu,

a szczęśliwie uniknionego niebezpieczeństwa, 
współczucie dla mnie, którego położenie oka­
zało się sm utniejszem  od wszelkich czynio­
nych przypuszczeń, zbndziły w nim  dodatnie 
strony jego  prawego charakteru. B ył on mi 
skuteczną dźwignią w tej ciężkiej godzinie 
życia. W iedziałem, że działać będzie wedle 
wskazówek uczucia, kierowanego rozumem, że 
nie popełni żadnego nierozważnego czynu, że 
zechce ratować odważnie młodą, nieszczęsną 
dziewczynę.

To też, gdy lekarze zawyrokowali, "iż 
przyczyną śmierci starej lady  była apople- 
ksya (zw ykła konkluzya w podobnych okoli­
cznościach), a grupy zaniepokojonych gości 
rozchodzić się zaczęły, ujrzałem  z zadowole­
niem  Sinclaira, zbliżającego się do A lbertyny. 
S ta ła  na schodach, gdzie zamieniła słów k il­
ka z lekarzam i; niechętny wyraz twarzy, z j a ­
kim spełniła jego zlecenie, przekonyw ał 
mnie, iż on żądał widzieć się z Dorotą. 
Byłem gotów spełniać także jego wolę.

— Idż — rzekł do mnie — zobacz, ozy 
niema nikogo w bibliotece, przekonaj się, czy 
drzwi od oranżeryi otw arte. Nie chcę narażać 
A lbertyny na przykrość słuchania mojej roz­
mowy z jej kuzynką.

— Przypuszczasz — zauważyłem  — że 
panna Oamerden uzna, iż masz prawo w zy­
wać ją  na podobną konferencyę?

Poufałe miano Doroty nie chciało przejść 
przez moje usta.

— Tak sądzę
Nie widziałem u niego nigdy poprzednio 

równie surowo zaciśniętych ust, chociaż zna­
łem  go jako  człowieka wielkiej stanowczości 
charakteru.

— Ja k  zdołasz ją  sprowadzić tu ta j?  
Zam kniętą je s t  w swoim pokoju pod opieką 
jednej ze służących pani A rm strong.

W iem, ale pew ny jestem , że opuści ów 
złowrogi pokój, gdy  tylko zdolną będzie u- 
trzym ać się na nogach ; poczekam na nią 
w siani.

— A ja ?  Sądzisz, że mógłbym  być przy­
tom ny tak  bolesnej, strasznej rozmowie? K a­
żde słowo niby ostrze sztyletu godziłoby 
w serce moje... Nie m ogę!...

— W zywać cię nie m iałem  też bynaj­
mniej zamiaru. Rzeczą konieczuą, iżbym wi­
dział się sam na sam z panną Camerden. 
(On także nie nazyw ał jej Dorotą). Poproszę 
A lbertyny, iżby nam tow arzyszyła dla zacho­
wania pozorów jedynie. Pragnę, abyś mógł 
powiedzieć każdemu, kto się do drzwi zbliży: 
„W idziałem, że tam  wszedł Sinclair z panną 
M urray“.

— Mam zatem stać w sieni na straży?
— Zechcesz to  uczynić, proszę.
Trzecia wybiła na zegarze.

— Już  późno — zawołałem  — lepiej 
może ?aczekac do rana.

— I  pilnować się przed ciekawie nad- 
staw ionem i uszami całego dom u? Nie; są 
rzeczy, których nie można odkładać na jedną  
chwilę, ani na  jedną minutę. Muszę wybadać 
tę  dziewczynę. Pam iętaj, że jestem  właści­
cielem flakoniku i że zaw arta w nim kropla 
trucizny  zabiła starą  kobietę.

— Sądzisz, iż uległa śmierci w skutek 
zażycia tej k ropli?

— Niewątpliwie.
Nic nie odpowiedziałem i poszedłem 

spełnić jego życzenie.
W szedłszy do biDlioteki zapaliłem  gaz i 

zobaczyłem, czy drzwi do oranżeryi otwarte. 
Rozglądając się następnie dokoła przekona­
łem się, że szezlągi me były zajęte, że Sin­
clair mógł tu  bezpiecznie prowadzić swe bo­
lesne badanie. Potem przeszedłem do sieni, 
słabo oświeconej.

— Tu będę na nieb oczekiwał — po­
myślałem, przechadzając się tam i napow rót 
krokiem  przyspieszonym , świadczącym o we- 
wnętrznem  rozdrażnieniu.

Naraz jasna  sm uga św iatła wdarła się 
przez drzw i uchylone. Sądziłem, że ktoś czu­
wa wraz ze mną, ale nie dojrzałem i nie sły­
szałem nikogo. Nie dochodził mnie naw et głos 
pani Armstrong. S inclair zatem  będzie mógł 
przejść tędy niepostrzeżenie.

Sm uga św iatła, o której wspomniałem, 
pochodziła ze schodów, oddanych na użytek  
służby w drugiej sieni i na  nioh-to Sinclair 
słyszał poprzedniego wieczoru owo skrzypnię­
cie. Czy je j stopa wywołała ten  szelest, a 
jeśli tak  było, dlaczego schodziła tą  stroną? 
Z obawy, z przerażenia, z żalu? U ciekała 
przed sobą samą, ozy przed tamłern ? Byłbym 
chciał wiedzieć, gdzie ją  znaleziono ? Nie mia­
łem  sposobności o to  zapytać.

Postąpiłem krok jeszcze naprzód i sam 
dziwić się zaoząłem memu zapomnieniu. 
Światło pochodziło z pokoju, gdzie złożone 
zostały podarki ślubne. Powinienem był o tem  
pam iętać, tej nooy jednak  zatraciłem  wszelką 
zdolność, prócz możności odczuwania grozy 
strasznego położenia. Rzuciłem  wejrzenie na 
detektyw a, którem u zlecono pilnować podar­
ków. Siedział spokojnie, zajęty s trażą  i nie 
odwrócił naw et oczu,gdym się zbliżał.

Obowiązkiem jego było strzedr powie­
rzonych mu kosztowności i wszystko inne nie 
obchodziło go woale. Wobec doświadczanego 
niepokoju zapomniałem o tym  człowieku; nie 
wiem, cfcy pam iętał o nim  Sinclair, a jednak 
on tu  siedzieć m usiał czas dłuższy

(C d. n.).

D B O B N E  O G Ł O S Z E N IA
p > 8  ot. od. wyrazu.

JLoce na konie
i  wełny owozej, nie do zniszczenia, 6 me­
trów obwodn po zł., 6-50 sitaka. D wór 

Łapesyn, Brzeiaay.

poleca książkę p. t. *33

Fabryka cukrów *£££;
Lwów — F redry. Poleca wybornych funt 
—rtael. .ów 40, pomadek 60, nadziewanych 
pomadek 80, herbatników 80 centów, cze­
koladek guldena. 238
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K.vil.Y
Ó w i e f t e  2

morskie
na bielący tydzień polecamy

Łupacze drobne 5—6 na kilo 38 et
duże 2— 4 „

„ islandzkie 1—l 1/* »
Ukun e morskie */,—D/a kil. 
Fląderki 1—2 kilowe „ 
Kabliooy bez głowy „
Łososie bez głowy „
Jesiotry solone 3—4 kilowe 
Sandacze rzeczne 1—8 „ 120  „
Z  wędzonych ryb polecam y : 8proty, Bi-
klingi, Fląderki, Łoaoaio-śiedzie, Lotosie  

morakie i rzecane.

ST. JURKIEWICZ,
Lnów, Rynek 41 i 13.

50
60
60
75
45
60
60

Za Dunajem44
wydaną w r. b. przez prof. B. G. podług 
dzieła Janka z Grzegorzewie. Czytelnik 
znajdzie tam omówione wszechstronnie sto­
sunki Bałgaryi, Serbii i Czarnogóry. K siąż­
ka zawiera mapkę państw bałkańskich i 
17 rycin. Cena I k. 60 h Do nabycia w 
Administracji Macierzy Pol­

skiej (gmach sejmowy) i w księgarni.

R o z p a c z !
Na loża boleści leży kaleka złożony choro­
bą 11 rok. To mąż słabowitej żony i oj­
ciec drobnych dzieci pozostających bez ża­
dnego utrzymania. Przeto ten biedny ka­
leka zwraca się do serc pobożnych o ła­
skawe choćby najskromnjejsze datki, które 
proszę nadsyłać do W . Pani K  Gajew­
skiej w Ustrobnej p. Krosno lub do Urzę­
du gminnego tamże. 210

i£ £ I w PRIe s s n i t z t h a l
w HAULISG pod Wiedniem
dla chorych na nerw y — n s  c ierp ie ­
n ia  p ła c  1 k rtan i — na katar żo­
łądkow y — cierp ien ia  w ątroby — 
choroby brznszne — hemoroidy — 

reum atyzm y 1 ogólne osłab ien ie . 
Metody leczenia: 

L eczenie wodą Inhalaeya podług  
L eczenie elektry- dr. B nlllng  

eznośclą Psychothcrapia  
Pow ietrzne i sio - K ąpiele kwasoro- 

neczDC kąpiele do we
Dobre odżyw ianie Masaż

Zdrowotna gim nastyka.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: Dr. Józef Weiss.

ZIÓŁKA fBZEGZYSZCZAJłCE

dla dzienników wiedeńskich
jakoteż dla innych gazet krajowych fc 
i zagranicznych załatwia najtaniej t- 

RUDOLF M O88E $
W iedeń I . ,  ScllcrstB tte 2.

z  s o s n y  l a b  j o d ł y ,  z  t n r t n k l e m  l a b  
b e z ,  p o s z u k u j e  s ię  d o  k a p n ą  l a b  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  Zakupi się także całe sekcyc. 

Tylko pisaninę, dokładne, detaibczoe zgłosgenia do 241
8 . Berger, U len I., Wippilngerstrasse 2 9 .

Czerwone
5 kilo czerwonych pomarańcz korom 3'6o 
300 sztok czerwonych pomarańcz „ 14 —
5 kilo karczochów „ 3'6o

franco sa pobraniem poczt.

GloTannl Ipanghero, 
Triest. 226

H M - * .
Rada nadzorcza

Tow. kredytowego miejsk. w Cieszanowie
■towarzyszenia zarejestrowanego z nieogr. poręką, zaprasza szan. Członków na

XXIII. Zwyczajne ogólne Zgromadzenie
które się odbędzie

dnia 23 marca 1904, o godzinie 9 przedpołudniem
w lokalu Towarzystwa.

Porządek d z ien n y :
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 1903 r°k . 
Sprawozdanie komisy! rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolu- 
toryum z czynnośoi za rok 1903.
W niosek Rody nadzorczej w sprawie rozdziało czystego zysku za r. 
W ybór 9 członków Rady nadzorczej w myśl §. 24 statntn.
W nioski członków.

Cieszanów dnia 12. marca 1904.
Prezes A. Stcrnberg m. p. Sekretarz Jakób L chrcr m. p

45C H A M B A R D
(THE PUR&ATIF DE CHAMBARD)

w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
sę środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem ale dla esób 

' delikatnych i wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Je6tto najwięcej poszuki wany środek przeciw za- 
twardzeniom : różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole i zaw roty g łow y , brak apety- 

, tn , nn d itośe i, mozolne traw ien ie, odęcie żo łąd - 
Marka .owocna ' ka, hem oroidy, uderzenia do g łow y  ctc .

We L w ow ie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera.
W K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

I*
^  Z <• ' a

...

V* ^

n i.  K a r o l a  L u d w i k a  1. ft.
Komitet wystawowy — dla organizacyi galicyjskiej wystawy spi­

rytusowej w Wiedniu, która odbędzie się w czasie od 15. kwietnia do 
końca maja 1904, wyda

K a t a l o g  
wszystkich wystawców galicyjskich

łączny w języku polskim i niemieckim w 20.000 egMaplarueli. 
W katalogu będzie na końcu oddzielny

— Dział  Agłoszeń S S
dla proaukcyi rolnej, dla wszelkich gałęzi przemysłu i nandlu, tak film 
krajowych jak i zagranicznych, w polskim lub niemieckim języku — 
lub na żądaaie w obydwóch językach równocześnie. Wielkość strony 
wyniesie 8 cm szerokości i 16 cm. wysokości. Geny za ogłoszenia 

w jednym lub w dwóch językach: 
za jedną stronę . . . .  40 soron
za pół strony . . . .  30 „
za ćwierć strony . . .  12 r

Ostateczny termin przesłania anonsów upływa z dniem 1. kwie­
tnia 1904 — przy przesłanie anonsów należy dołączyć przypadającą 
należytość pod adresem : Komitet Wystawowy — Lwfcw. 
G a l .  Towarzystwo gospodarskie, ul. Karola Ludwiki 
1. 3 . Podajemy zatem korzystną bardzo sposobność zaznajomienia 
rynku kontynentalnego z produkcyą i firmami całego naszego kraju 
jak i odwrotnie.

Lwów 9. marca 1904. 228
H m n i f e t  W y s t a w o  w y .

Kawiarnia Amerykańska
68 prsy ulicy Trzeciego Maja l. 11 we Lwowie.
C o A l l e o n l e  k o n o u r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie ą wleciór.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący a d-iaiem l-gr© pa±d.25ieria.lłca, i? 0 3  rolera..

(Czss środkowo-europejsU).

i)
*)
3)
4)
5)

1908.

*44

L - w c w s k a

la tai i m
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Banka kredytewega).

(parter od froatu)
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wsrtoddowe i  walaty zagraniczne po możliwie naj­
sk ru p u la tn ie jszy c h  kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdow e zarówno na gieidzie wiedeńskiej ja k  i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata t zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy 1 listy kredytowe, wreszcie wypłaca w sadki* kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowtzyi inkasowej.
flidtlny urzędową* Sd Me) de 121/, -  t e d t d e  4,/ł-

O d d z i a ł  w K ł a d K o w y
przyjmuje wkładki na 4*/*% książeczki oazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: laki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 

— (Parter w podwórzu).
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Bo Lwowa %
Na dworzec głów ny

lckau (Ja»B, Bukaresztu, Konstantynopola-,) Delatynu, Zaleszos/k, Wy- 
żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Rudowiee.
Dorny Watry i Suezawy 3-51

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Nakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęeima, Zakopanego p. Przemyśl 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

leksu). Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suezawy 
BoKła, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa
Z-awoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławis., Kałusza 
Podwołoczy- k, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stsuisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Beilina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zaiooanego 

prxes Kraków, 8tróźa, Orłowa (ljs  do 30|D włącznie', Meaó La- 
borci (Pesztu)

Baesiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrflsmezó
Lzwoeznego, Kałusza, Chyrowa .Borysławia, Kouhawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, KarlaOadu, .  ir > Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koamania, Nowosieli.y prsez 

Zuczkę, Wyżmoy, Serethu, 3uczawy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Jaworowa
Stryja, Ohyrov.a. Borysławia
Poawołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P >tutor, Zale­

szczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyozymeo 
Ickan, .ydaezowa, Nowoaieliey, Serethu, Beihomethu, Czudina, B .td iny  

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośt/igeiuia, 

Orłowa, Mislea via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N, Sącia 
Jajła, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza 

ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, KSrósmezo, Potutir, Nowo- 
sieliey Dorny Watry, Suezawy 

Krakowa, ( B e r l i n a ,  Wrooławia, Wiedma, Warszawy), Oświęeima, Jasła 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora. Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odeuy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, kialeszezyk,

Skały, lwania pustego, Husiatyna 
Lawccsnego (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

N a dw orzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 

Podwołoezysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiat) ua, Kopycz. 
Podwolóczyzk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyuiee, Zaleszozjk, Potutor, 

lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 

Potutor, lwania pusteeo. Skały, Husiatyna

Ze L w o w a  do
Z dworca głów nego

— | |  Krakowa,

6-30
€-45

815
8-36

9.06
»-*ł>
9-40 

10-8B 
10-4J

3-05 
3 25 
3-40 
5-20

601
«

051
•15

6-40
7'05
0-00

10-42

10-55

1100

11-05 
kl 11

ira, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rizwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. rans ., Nowo- 
słslicy, Serethu, Berhometu, Boroliny, Suezawy. Dorny Watry, 
Koc mania

Krakowa (W iednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłów a, Wiali <zkl, Oświęeima

lekan, (Tass, Bukaresztu), Potuszan, Zydaezowa, Potutor, Kórósmszb 
Nowosielicy, Brodinj, Putny, Suozawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odezsy), Brodów, Kopyozynioa, Hr ilatyba 
Lawocausgo (Pesztu), Drohobycza, Borysłi-wia 
Kakówa; Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Bazsbora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa- (Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsoadu), Sanoza, Rymanowa 

Iwouieza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąoza, Jasła 
Lawooznsgo, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowt 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Ci smiowieę, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
Tainopola, Potutor,
PodwMoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kjpycz/_iro, Zaleszczyk, Hu- 

siatyi a, Skały, lwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortzowa, Zaleszmyk, V., tnioj, Kórósmert 

Kocina tia, Dorny Watry, S lanw y, Buzareszia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B srliia , Pragi, Ka.ieoadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, Lue arowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rreszowa, Lubaczowa 
bambo a, Chyrowa
Jaworowa (od 17;6 do 13)9 wł. w dnie powsz., od 1|5 u i 16(6 r>, i 

14/2 do 30)t  włącznie codziennie)
Stanisławowa, Zyda:uowa
Krakowa, (W iehlia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), hyrowa, Mea.

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do 3J|Jy Dawięjima 
Ławucznego, (Pejatu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołtozysk (Kijowa, Odesiy), Brodów
Ickan, Cortkowa, Zalesiony 1, Delatyna, Wyłaioy, u to i , Nowozie,

liey, Berhomethu, Czuiiua, Serethu, Bioduiy, Dornj Watry, _»»- 
iaawv

Krakowa, (Wiednia. Wiooławio, Warszawy, Pragi, Kariibada, Ohyro-a, 
Rymanowa, Iwinicza, T.urnobnegu, Orłowa, Wieli«zkt,Chabówxi, 
Zakopanego

1 Podwołuc .ysJr, Brodów, Kopyczyniec, Iw.-uua pustego, Potutor Skały 
Hu „a-.yno, Zaleszczyk, Grzymałowa

Sfryja
Zożawr (tylko w niedzielę)

204

U‘43 
1067

r ~ m
11-24

Z dworek .Podzanczd*
Podwołocsysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, K opyczyniec. Hasratyue 
TornopoL, Potutor
Podwołoetysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleo.-.csyk 

Husi tyna, Sk Jy, lwania pustego, Grzymałowa
Podwołoezyi.k (Kijowa, Odessy), rodów
Podwołoozyik, Brodów Kopyeayniei, lwania pustego, Skały, Pot .tor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzym;<łowa

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ozrsu lwowskiego. — W  mieście w y tą *  
bilety jazdy: Zwykłe bilety : ageteya dzienników J. S t  Sokołi wskiego w pat* i o Hansmona 1. 9, od 7-mej rano do S-me; godziny wieozoram, zaś s»  kłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowone przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. KroBckioh 1. 5 w po­
dwórzu, schody IŁ drzwi nr. 52) w godzinach u. zędowych (od 8 rano do 8 p, poł^ w święta od 9 praedpoł. do 12 w południe).

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ru k am i i litografii P ilie ra  i Spółk i


